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Widmo rewizjonizmu. 


Wielki ruch panuje w świecie międzynarodo- 
wym. Roosevelt zaprasza Azję i Europę ma kon- 
ierencję gospodarczą do Waszyngtonu, różni 
ministrowie latają ze stolicy do stolicy prze- 
wożąc plany, mające ludzkość uszczęśliwić. 
W Londynie ną Downing Street w gabinecie 
Mac Donalda pokutuje ji ze duch czwórporo- 
zumienia, wygnany z mnych gabinetów nawet 
w Londynie. Krzyżują się najrozmaitsze plany 
paktów, Mussolini głosi w kilku czasopismach 
naraz hasło la Revision est en marche, Wszyst- 
ko to razem wytwarza atmosferę ogólnego na- 
prężenia, wielkiej niepewności jutra i politycz- 
nego kombinatorstwa. i zuka 


t widoczn 

„dróg wyjścia z obecnego impasu i nigdzie 
żnajduje'bram dość szerokich, aby się przez nie 
wydobyć, poza szranki przesilenia. 


Pakt czterech mocarstw wykombinowa 


yv na 
wspólnych naradach Mac Donalda i Mussoli- 


niego przybiera zupelnie nowe o 
francuski: memorjał, który przy. 


skie propozycje odbiera im prawie zupełnie tof z 


ostrze, jakie im chcieli nadać autorowie, Treść 
memorjaju francuskiego nie została jeszcz 

gloszena, ponieważ ze względów kuntuaz; 
rząd francuski oczekuje ma odpowiedź mo- 
carstw, zanim ogl ekst urzędowy. Wiadomo 
już jednak, że przyjmując zasady czwórporo- 
zumienia rząd francuski nadaje im charakter 
czysto formalny. Według jego opi tery mo- 
carstwa mogę się naradzać pomiędzy sobą, 
«chwilą jednak kiedy na porządku dziennym 
stanie” problemat, dotyczący jakiegoś innego 
państwa, musi być ono dopuszczone do wspól- 


Oeny ogłoszeń za wys. I mm. 


i, Lond;y- 


Robienie propagandy w Pa 
Waszyngtonie już ni A 


uniętą: wstrz: 
wiedzą doskonale, ż 
nym konflikcje i 
z ystk 
dalonemi ttłochami nie 


ponieważ jego rewizyjne plany dotyczą przede- 
wszystkiem państw w skład małej ententy 
wchodzących. Mussolini występuje obecnie w 
roli protektora Węgier i Bułgar 
nie żąda, aby Małą Ententa zwróciła tym pań 
stwom część swojej wojennej zdobyczy. A że 
imperjałizn włoski sięga dość daleke po Dal- 
macje i Albanję, posługuje się on tym pretek: 
stem wymiaru sprawiedliwości, pokryć 
własne zaborcze aspiracje. Akcja niego 
nietylko się przyczyni onsolidowania 
Małej Ententy, ale skłoniła e Polskę do za- 
jęcia innego stano dotychczas wobec 
małego porozumienia. Oprócz tego grozi mu 
jeszcze powrotna fala Anschlussu, który po- 
i Niemcom oskrzydlić Włochy. Niemcy ro- 
, tak jak'oni 
ją rozumieją, wywołałaby protesty zachodnich 
mocarstw i mogiaby h realizowana jedynie 
pomocy Z ic} wojny. A Niemcy 
y nie chcą. Nie chcą jej obecnie, ponieważ 
nie są dostatecz rzygotowani, a wewnętrz- 
na ich sytuacja'pri tak chaqtycznie, 
poczęcie ak 
stem wewnętrznego przewrotu. 


f 


brala Wlochy 
cyjnego protestu p 
niczym Rady czterech. Jeżeli też obecne polo- 
żenie wprowadza Polskę w zgodę z małą koali: | 
„ to nie oznacza to je 


h państw. Jeszcze nie 
wa interesów pomiędz 


j istolnej równości z 

granic wersalskich i w obawie, że zostanie się 
zepchniętym do roli przedmiotu porozumienia | 
między wielkiemi mocarstwami.“ 

Tak a przypuszczenia miemiec: 
dzienn eco inne światło rzuca na tę s 
wę „Temps“, którego rzymski korespondent pi- 
puje: „Prasa włoska kon- 
w małej koalicji, jak do-| 


| 


go| 


zono dotęd żadnego w tym wzglęc 
ywnego konienta! mimo że widoczne 
Jest pewne ozi stosunków pomiędzy 
obu państwami: Komentarze, jakie otaczały 


wołał dalej ajątych zaw 
meczasem połączenie Austtji z Niem 
pod znakiem zapytania przyłączen 
glu do Włoch i zamyka przed nim 
północną i wschodnią Europę. Niebezpieczet 


Fter 


mywały, że re- 


„wizja waktatów, o której myślano obejmowa- 


laby w pierwszym rzędzie korytarzpolski. 0- 


ifestował wielką dla Polski sympi 
więcej w czasie wojny polsko-sowiecki 
1920, kiedy był redaktorem „Popolo d'Ttali: 


podtrzymywał niew a ulach podpisa- 
nych swem nazwiskiem sprawę polską. Póź- 
niej, jako szef rządu, odegrał c ną rolę w u- 
staleniu wschodnich granie Polski, którą też 


popierał w różnych wypadkach w Lidze Naro- 
dów. Można się więc było spodziewać, że faszy: 
towskie Włochy będą się starały utrzymać w 
równowadze pomię Polską a Niemcami. 
Projekt Mussoliniego musi więc być uważany 
za wyraźną zmianę stanowiska Włoch w stò- 
unku do Polski i dlatego sprowadził on pe- 
wien chłód w stosunkach mi: 
Polska zamanifestowała wyraźnie tendencją do 
ółpracy z Pragą, Belgradem i Bukaresz- 
w stosunku- do Włoch zajęła stanowisko 
nieufnego wyczekiwania. Te ostatnie na:o- 
miast nie zareagowały dotąd w żadnym kie- 
runku i unikając najmniejszej nawet krytyki 
pod adresem Polski oddzielają ją wyraźnie o 
małej koalicji.” 

Tak przedstawiają rzecz dwa poważne głosy 
prasy obcej. Z przypuszczeń ich zdaje się wy 
nikać, że sytuacja pomiędzy Polską a Włoch. 
rodzaju, że nie wyklucza pom 
ienia się. Kwestja oczywiście czy 
zenia są trafne. 


nego wyj 
przypus 


stwo więc rewizjonizinu dla Włoch bije w oczy. 
I dlatego należy traktować raczej całą tę akcję 
jako podjętą w celach taktycznych, jako środek 
zastraszenia i jako popis świeżej włoskiej mo- 


nych narad iito z głosem decydującym, Oprócz 
tego rząd francuski podkreśla z wielkim naci- 
skiem, że czwórporozumienie musi pozostać 
w tamąach Ligi Narodów i działać jedynie jako 
czyńnik pomocniczy Ligi. Ale właśnie tego nie 
chcą ani Mac Donald, ani Mussolini, ani prze- 
ślewszystkiem Niemcy, które początkowo pro- 
jekt paktu powitali z entuzjazmem — przyjęli 
francuski wemorjał ze zgryźliwym sceptycyz- 
mem. Tak jąk obecnie rzeczy stoją, można u- 
ważać pakt zau kombinację abstrakcyjną boz 


- większ: mmaczenia, a zresztą zgóry można 
bylo przewidywać, że w obrębie czwónporozu- 


mienia Francja będzie się czuć odosobniona, 
majoryzowana i pozbaw:ona możności oparcia 
-6 swoich najbliższych sprzymierzeńców. 


Jakkolwiek pakt czterech mocarstw staje się 
coraz męlistszy pozostaje jednak hasło Musso- 
liniego o rewizji traktatów. Niełatwo jest zro- 
zumieć dlaczego właśnie Mussolini to hasło 
tak uporczywie wysuwa, kiedy przecież musi 
wiedzieć, że może ona ciężko dotknąć same 
Włochy. Rewizja traktatów raz rozpoczęta mu- 
si walić się lawiną aż do całkowitego rozbicia 
umów wersalskich. A wówczas niemniej po- 
szkodowanem państwem będą Włochy. 
ganda Mussoliniego wypływa zatem albo z cia- 
smego doktrynerstwa, albo też — co jest praw- 
dopddobniejsze — zmierza do wywarcia nach 
sku ma Francję, aby od niej uzyskać pewne te- 
rytorjalne ustępstwa. Ponieważ trudno jest 
wyobrazić sobie Mussoliniego w roli nieprze- 
jednanego doktrynera, — raczej ten drugi mo- 
tyw wydaje się prawdopodobniejszy, Wysuwa- 
jąc jednak hasło rewizji Mussolini ma po swo- 
jej stronie jedynie tylko Niemcy, najbardziej 
w tej sprawią zainteresowane, natomiast 
wszystkie państwa, które z traktatów odniosły 
jakieś korzyści, stają się jego przeciwnikami 
i niewiadomo, czy niemieckie porozumienie 
skompernsuje Włochom palewę Europy. 

į AEA 


f 

W Aśwoich przemówieniach © artykułach 
zwraca się Mussolini przedewszystkiem prze- 
ciw Małej Fntencie. Jest to zresztą naturalne, 


carstwowa: 


Polska w żaden sposób w rewizję traktatów 
wdawać się mie będzie, a gdyby podjęta została 
icznie i bez- 
kompromisowo, Teoretyczna dyskusja jest zby- 
ie rewizja przeprowadzić się 
nie da bez wielkich wstrząśnień, a nawet bez 
imy žad 


na terenie Ligi, odeprze ją ener 


teczna, praslyczn 


nowej wojennej konflagracji. Nie w 
nego powodu, aby tem haslem straszyć Europę, 


które i tak ciągle jeszcze nie może powrócić 
kdo równowagi, a której wszystkie siły muszą 
być zwrócone ku opanowaniu przesilenia g9- 


spodarczego. 


Memorandum francuskie. 
Rzym 11 kwietnia. 
Tel. wł.) Ambasador francuski de Jouvenel 


odwiedził dziś Mussoliniego i wręczył mu me- 
morandum rządu francuskiego w sprawie 


współpracy państw zachodnich. 


Bolszewja i Włechy. 
Moskwa 11 kwietnia. 
(PAT) Artykuł rzymskiej „Tribuny“ na te- 
mat „Wa. z bolszewizmejn w skali między- 


jednokrotnie zwracała uwagę, że pakt 4-ch u- 
krywa coś przed opinją świata | że projekt Mus- 
soliniego ma antysowieckie ostrze. _„Trzbu- 
na” — pisze „Izwiestja* — otwarcie oświad- 
czyła, że celem paktu, jest utworzenie wspól- 
nego frontu: antysowieckiego i organizacja kru- 
cjaty. „Izwiestja* wskazują, że ze względu na 
oficjalny charakter prasy faszystowskiej ©- 
świadczenie „Tribuny“ należy uważać jako ko- 
mentarz kierowniczych włoskich kól polity! 
nych i rządu, wobec czego należy odrzucić 
wszelkie wątpliwości. W komentarzu „Iżwie- 
stja“ podkreślają, że fiasco m tkich wa- 
rjantów paktu 4-ch można uważać za niewąt- 
pliwe wobec głębokich sprzeczności pomiędzy 
mocarstwami. 


mi 


= przypuszczenia. 


Obecne ustosunkowanie się Włoch do Polski 
Dudzi w związku z projektem Mussoliniego zro- 
zamiałe zainteresowanie opinji europejskiej. 
Wśród głosów, jakie się na ten temat pojawiły, 
zanotować wypada dwa: korespondencję war- 
— szawsitą, „Vossische Ztg.”, oraz korespondencję 
rzymską „Temps“. Korespondent dziennika 
_ berlińskiego pisal przed paru dniami co nastę- 
- puje w artykule p. t. „Pilsudskis römische Ge- 
sle“, w którym podkreślił na wstępie, że rezy- 
enacja Jerzego hr. Potockiego z posterunku 

_ rzymskiego dokonała się na wyrażne życzenie 
marszałka Piłsudskiego: 

„Czy przez tę demonstrację przekreśiono 
wielką akcję dyplomatyczną o porozumienie 
polsko-włoskie co do pewnych zasadniczych 
kwestyj polityki europejskiej? Gdy w pierw- 
szych dniach tego roku wybrał się do Rzymu 
nowy podsekretarz stanu w min. spraw zagra- 

f nicznych . Szembek, krążyły na temat jego 
podróży najrozmaitsze pogłoski. Polska — tak 
twierdzono wówczas — „sprzedałaby pokój w 

- Trianon za traktat wersalski”. Byłaby gotowa 

_ zgodzić się na zmianę granic na dawnych tery- 
torjach węgierskich i zostawić państwa malej 
koalicji w sprawach południowo-wschodnich 

swojemu losowi. jeżeli Włochy wzamian ogłoszą 
desinteressement w sprawie Korytarza i swe- 
go zasadniczego stanowiska co do rewizji trak- 


tatów nie rozciągną wyraźnie na sporne kwe- 
stje polsko-niemieckie. Bylyby to jednak awan- 
turnicze przypuszczenia gdyby się w tece hr. 
Szembeka chciało szukać projektu jakichś taj- 
nych układów. Pogłoski te wyrażały tylko cos 
samo przez się rozumiejącego, jeżeli wska- 
zywały, że włoskie dążenia do zmian dzisiej- 
szych granic europejskich i polskie chęci u- 
trzymania istniejącego stanu rzeczy, odnoszą 
się tylko do tych obszaró! óre leżą najbli- 
żej obu tych państw. Tem ciężej odczuli wszak- 
że polscy mężowie stanu koncepcję Mussolinie- 
go, która kierownictwo Europy oddawała czte- 
rem mocarstwom, i albo usuwała Polskę od u+ 
działu w wielkich rozstrzygnięciach, albo też 
dopuszczala ją dopiero w drugim rzędzie. Jesl 
to rzecz, która nie tylko obraża formalnie poli 
ską wrażliwość, ale która i rzeczowo budzi w 
Warszawie, zwłaszcza obecnie, najcięższe oba- 
wy. Jeżeli bowiem w Radzie czterech Niemcy 
zostaną poparte przez Włochy, to Polska lęka 
się, że Anglja Mac Donalda zechce wówczas 
grać rolę uczciwego niaklera życzeń niemiec: 
kich, a Francja zostanie izolowana. Czy francu- 
sprzymierzeniec Polski będzie mógł w tem 
położeniu bronić jakichś innych interesów 
prócz swoich własnych? Wschodni sprzymie- 
rzeńcy Francji widzą, że muszą się teraz ru- 
szać sami, aby utrzymać swą dotychczasową 


sanacyjnego systemu 
oniecznością i ze stano- 
międzynarodowej Pol- 


iPrawie że równocześnie z pojawieniem się 
tych słów Mieczysława Niedziałkowskiego w 
„Robotniku* ogłosiła „Iskra” wywiad z wice- 
marszałkiem Carem, w którym znakomity 
prawnik 1 jeden=% najwybitniejszych naszych 
parlamentarzystów zestawił m. in. pewne 
{akty z przeszłości i teraźniejszości, pewne 
fakty z rzeczywistości polskiej i rzeczywisto 
ści pozapolskiej. Mówiąc więc o tem, iż t. zw 
„Stronnictwo Narodowe” nie głosowało za 
budżetem, przypomniał wicemarszałek Car, 
że swego czasu przywódcy tego stronnictwa 
przywódcy Narodowej Demokracji, nie odma- 
wiali budżetu ..w Petersburgu. Mówiąc o tem 
że polscy socjaliści odmawiają państwu re 
kruta, zestawił to z faktem, iż niemieccy so 
cjaliści protestują przeciw tym swoim tow: 
rzyszom zagranicznym, którzy... protestuj 
przeciw ich prześladowaniu. Na wstępie zacy- 
towany pogląd posła Niedziałkowskiego do- 
starcza jeszcze jednego przykładu do takiej 
serji zestawień. 

O czem te zestawienia świadczą? Czy są do 
wodem, że np. stosunek polskich nacjonali 
stów do państwa Tosy skiego był życzliwszy 
niż ich stosunek do państwa polskiego? Mimc 
pewnych pozorów słuszności tego zdania — 
tak nie jest. Czy świadczą noże o tem, że mię- 
dzy  patrjotyzmem niemieckim miemieckich 
socjalistów a antypatrjotyzmem polskim pol 
skich socjalistów leży miezgłębicna przepaśí 
zupełnie odmiennego stosunku do własnege 
państwa? Mimo pewnych pozorów slusznośc: 
iego zdania tak nie jest. I polscy nacjonaliśc. 
i polscy socjaliści reprezentują znakomicii 
pewne anarchiczne instynkty, tkwiące od wie 
ków w kulturze politycznej Pol: (raczej — 
w braku kultury politycznej Polski) ale nie s: 
wrogami państwa — w każdym razie nie sę 
nimi świadomie. Jeśli dziś zajmują wobe 
własnego państwa stanowisko czystej negacji 
jeśli pozostając w sejmie mie biorą żadnego 
pozytywnego udzialu w jego pracach, jeśl 
każdy swój stosunek do każdej inicjatywy rzą 
du i BBWR. ujmują z punktu widzenia perso- 
nalnego, a nigdy rzeczowego — to wszystko 
to jest w skutkach swych uderzeniem w pań- 
stwo, ale wątpić należy, czy jest tem w swych 
zamierzeniach. Skąd więc taka rozbierzność 
między zamierzeniami, których nazwa: opo- 
zycja, a skutkami, których nazwa: osłabianie, 
państwa, używanie, jak to czyni w powyższych 
uwagach p. Niedziałkowski, elementów mię 
dzynarodowych przeciw własnemu rządowi? 

Przyczyna pierwsza tkwi w swoistym pol- 
skim paradoksie, w pewnych swych objawach 
niekorzystnym, w istocie swej pożądanym. 
System rządów w Polsce jest w swych for- 
mach systemem rządów parlamentarnych w 
połączeniu z systemem prezydjalnym. Autory 
tet Głowy Państwa jest decydujący, ale jst- 
nieje gra sił, większości i opozycji w parla- 
mencie. System polski pozostawił opozycji 
możność legalnego istnienia, możność legalnej 


Paradoksy polskiej opozycji. 


„Likwidacja 


działalności. Mógł tego nie czynić, mógł wzo- 
rem włoskim uznać, że epoka tworzenia pań- 
stwa wymaga tak wielkiej dyscypliny, tak 
wielkiego zespolenia władzy, . że niema miej- 
sca na opozycję. Jeśli tego nie uczynił to 
dlatego, iż stanął na stanowisku jawności ży- 
sia politycznego, iż nie chciał ani dyktatury. 
ani konspiracji. 

T tu zaczyna Się /paradoks. Opozycja polska 
wyzyskałą wszelkie korzyści takiego posta» 


wienia sytuacji, ale nie uznała jej punktu wyj- 
ścia. Opozycja polska powiedziała: jest w Pol- 
sce dyktatura, a więc będziemy ją zwalczać. 
ak 


jak się zwalcza wszelkie dyktatury, w 

ób, który pozostaje na pograniczu legal- 
tości i na pograniczu jawności (jeśli zawsze 
pozostaje jeśli czasem nie przechodzi w 
granice nielegalności i w granice konspiracji). 
Me równocześnie opozycja powiedziała: dla 
takiego zasadniczego zwalczania polskiej for- 
my rządu używać będziemy aparatu parła- 
mentarno-liberalnego, óry w założeniu 
*wem nie służy i służy: e może dla zwalcza- 
lia formy du, służyć może jedynie dla 
ewalczania takiego czy innego składu partyj- 
iego gabinetu — ale zawsze w obrębie jednej 
ttej samej metody rządzenia. Opozycja wyko- 
szystuje wszelkie formy legalnej walki parla- 
nentarno-liberalnej dla niezgodnego z e- 
nem parlamentacno-liberalnym, z jego zalo- 
eniami użytku: dla cbalania systemu rządów, 
ila cbalania ustroju, jaki w Polsce zaistniał 
egalnie od 1926 r. 

Nic dziwnego, że przy takiem pomieszaniu 
metod i pojęć działalność pozytywna stron- 
iictw opozycyjnych jest żadna. Pozytywna o- 
»zycja byłaby to krytyka poczynań rządu — 
ny mamy ze strony opozycji do czynienia +? 
rytyką rządu jako takiego a nie jego poczy- 
iań — tak, że funkcję krytyka odgrywa w 
stocie rzeczy pewien odłam obozu rządowege 
wobec drugiego, że typowa dla parlamentary- 
mu wymiana poglądów znikła z parlamentu 
+ przeniosła się wewnątrz grupy rządowej. 
Nie dziwnego również, że negatywna stron: 
łalności opozycyjnej, jej dążenia do obale- 
iia rządu, coraz bardziej schodzą poza granice 
legalności. 

Uważalibyśmy za nieszczęście dla państwa, 
zdyby stronnictwa opozycyjne, idąc dalej po 
tej drodze postawiły się poza nawiasem legal 
ności. Siłą Polski dzisiejszej sytuacji między- 
iarodowej jest to, że posiada rząd niezależny 
sä parlamentu i to, ża posiada parlament. Po- 
siadanie rządu niezależnego od parlamentu 
zapewnia polskiej- polityce międzynarodowe) 
siągłość linji i możność decyzji, a zarazem 
niezależność działania. Posiadanie funkcjo- 
uującego normalnie parlamentu — poza cze- 
skim jedynego na wschód od Renu — zapew- 
ia Polsce kontrolę opinji publicznej, możność 
<łosu dla wszystkich odłamów opinji, demo- 
aratyczny charakter rozwoju i ciągłość rozwo- 


ale wbrew stronnictwoni 


Niedawno obiegała wiadomość, jakoby Hitler 
miał na widoku oderwanie Ukr ad: Rosji, 
mówiono o tajnej naradzie, która jakoby od- 
była się w Lozannie z udzialem osławionego 
pułkownika Konewalca i „ketmana* Połtawca- 


Hitler i Ukraińcy. 


Ostranicy oraz o udziele w tych rozmowach 
niemiecko-ukra ú h „kierowuika* polity] 
narodowych socjalistów Alfreda Rosenberga 
Nadchodzą obecnie informacje, że wieści po- 
wyższe były eonajmniej przesadzone. 


y obu kraja gui. |- 


ju. Jeśli jednak tak jest, jeśli Polska jest pań- 
stwem parlamentarnem- i demckratycznem — f 
to stało się to i dzieje się to nie dzięki stron 
nietwom opozycji, 
opozycji. 


Cena egz. 20 gr. 
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WV Paryż zebranie ùkrain- 
, ma którem jak donosi gazeta „Poalednija 
wosti, berliński korespondent lwowskiego 
Ha mial ciekawy referat p. t- „Niemcy i U- 
Pan Korzewnikow — pl 
ył z Berlina, aby rozproszyć i y; 
rodaków, orjentujących się na Niemcy. „Je: 
konserwatystą i zwolennikiem, Hitle 
wil — lecz muszę niestety przyzm: 
ukraińskiej koncepcji 
nie zerwą z Moskwą dla Ukrair 
niemiecko-rosyjska polityka 
dalszym ciqgu.. 

Referent jednak mie przeczył, ż 
kraińska (.. na odcinku naturalnie polski: 
nie jest dla Berlina obojętna. Referentem spraw 
ukraińskich przy rządzie - hitlerowskim: jest 
„hetman*, pułkownik Poltawiec-Ostranica, któ- 
długo. przemieszkiwał w Monachjum i z 
ściśle z „brunatne kamien! hitlerow- 
składając tam stale „ukraińskie raporty”. 
„Tajnej narady w Lozannie zdaje się nie było. 
Do wyborów 5 marca Ostranica n: ie nie wy- 
Jeżdżał, Konowalec leży chory w- Genewie, tru- 

ównież przypuścić, aby w tych gorących 
ilach Rosenberg mógł znaleźć czas: na po- 
Iróż nad Leman*. p. 

Natomiast — zapewniał p. Korzewnikow — 
że Połtowca-Ostranicę wzywali do „Brunatnej 
kamienicy” w Berlinie dla złożenia, referatu 
o sprawach ukraińskich í isiotnem jest praw- 
dopodobnie to, po tym referacie ot 
no „hetmanowi! dla prowadzenia j 
wiek badź rozmów, koniecznem jes 
wszystkiem uzgodnienie działani: 
„a siebie”. Z tego powodu w pierw a 
marca b. r. zjawiło się wezwanie (Poałtawca- 
Ostranicy «do wszystkich Ukraińców, propońu- 
jące zjednoczenie dokola.. jego osoby. Ale ant 
jedna gazela ukraińska tego zawezwania nie 
wydrukowałg i oburzony „hetman“ rozesłał go 
w setkach egzempiarzy do różnych osób potz- 
ią. W każdym razie (Poltawiec Ostranica pozo- 
staje w dalszym ciagu referentem ukraińskim 
przy Hitlerze, a wobec pełnego triumfu nowego 
rządu w Niemczech — zaznaczył p. Korzewmi- 
kow — zmieni się do niego i sceptyczny do nin- 
lawna stosunek kół ulyaińskich, 

Z referatu p. Korzewnikowa jedno zdaje się 
ale ulegać najmniejszej wątpliwe: nawet 
przy najlożatniejszym stosunku poltyki hitlo- 
rowskiej do Moskwy, posiada ona duże zain- 
toresowamie się sprawami ukratńekiemi zè 
względu nie tyle może na sowiecką Rosję, ile -- 
na Polskę. Co do tego zresztą zadnych wątpll- 
wości u nas nienia. 


Niemcy 
iemcy nigdy 


Piłsudskiego. 


minister 
ì w obecności 


Ks. biskup Gawlina u Mar 
Dnia 11 bm. p. Marszałek P: 
spraw wojskowych J Piłsud 
szefa gabinetu ministra pplk, dypl. Adama S 
kolowskiego przyjął J. E. ks. upa Gawlinę, 
biskupa. polowego wojsk polskich, ma dłuższej 
audjencji służbowej, 


Liczba bezrobotnych w Polsce. 


w 


Liczba bezrobotnych zarejestrowanych 
państwowym urzędzie pośrednietwa pracy 
iniu 8 kwielnia br, na torehie calego pa 
wynos:ła 2 


74.514 osób, co stanowi spadek w 
równaniu z ubiegłym tygodniem 0 5205 osób. 


Liczba bezrobotnych w Warszawie wynosi 
24.014 osób (spadek o 804 osóh), w, Łodzi 23.040 
sób, t.j. mniej o 2770 osi, — w Sosnow- 
su 20,471 osób, spadek o 581 osób, ma Górnym 
śląsku 84315 osób, czyli mniej jak w poprzed- 
um tygadniu o 508 osób, wreszcie w Poznaniu 
18.131 osób, spadek o 112 osób, 


Anglja bojkotuje towary niemieckie, 
Łódź 11 kwietnia. 
(PAT) „Republika“ donosi: W dniu we 
*żym dwie większe firmy lódzkie, eksportujące 
owiary zP ido Anglji otrzymały z Londynu 
»d tamtejszych importerów listy, zawiadamia- 
jace, że towary nie mogą być przewożone przez 
porty niemieckie ani też na statkach niemiec- 
kich, Gdyby warunku tego firmy łódzkie nie 
otrzymały, wówczas importerzy angielscy n- 
ważać będą zamówienia za niebyło i nie będą 
ich honorowali. Pozatem jedna z fabryk łódz- 
kich otrzymała również list, w którym klient 
domaga się, aby zamówlone towary, nie były 
wykańczane Przy pomocy wyrobów niemiec. 
kich. Firma prost o unikaniu przy jej zamówie- 
niach wszelkiego kontaktu - goepodarczego 
z Niemcami, gdyż — jak pisze — „pragnęlibyś- 
my unikać wszystkiego, co w jakikolwiek spo- 
36b mogłoby nasunąć Niemcom myśl o tem, że 
świat patrzeć będzie z pobłażaniem na niesły- 
chane postępowanie wladz niemieckich wobec 
ludzi, mających inne przekonania religijne i po- 
lityczne niż obecny rząd i jego zwolennicy, 


E iO i 
Niemoy stracili równonprawnienie w M. Ostrawie, 
Morawska Ostrawa 11 kwietnia. 

(PAT) Miasto Morawska Ostrawa, liczące o- 

hecnie 125.000 mieszkańców, obchodziło uro- 

czyście fakt ogłoszenia G miastem jednoję- 

zycznem, czeskiem. cba Niemców spadła. 

według spisu ludności 1830 poniżej 20 proc. 


$ temsamem straciła ona prawa językowe. 
Kanelerz Dollfuss odleciał da Rzymu, 
a Wiedeń 11 kwietnia. 
(Tel. wi.) Kanclerz związkowy Dollfuss odle- 


siał dziś z lotniska Aspern do. Rzymu, celem 
przeprowadzenia rozmów z Mussoliniem. -~ 


Rynek wewnętrzny. 


Pierwszym %.wielkich krajów Europy, który 
wszedł na drogę współczesnego rozwoju pr 
mysłowego, stając się potęgą gospodarczą i po- 
lityczną, są Zjednoczone Królestwa. Warto u- 
przytomnić sobie, że to właśnie terytorjum 
występuje jako pierwsze w Europie terytorjum 
gospodarcze o wielkim obszarze, pozbawione 
przeszkód (dla obrotu wewnętrznego. W wieku 
XVII jest to na taką skalę terytorjum jedyne. 

Drugiem zkolei państwem, występującem 
w historji najnowszego okresu dziejów jako 
mocarstwo — jest Francja. Należy stwierdzić, 
że jest ona również drugiem zkolei teryto- 
rjum, które staje się jednolitem gospodarczo 
w znaczeniu uwolnienia od partykularyzmu 
ekonomicznego, występującego w postaci usta- 
'wodawstw lokalnych oraz niejednolitości vel, 
oplat i podatków na obszarze państwa. Stało 
się to mocą dekretu Zgromadzenia narodowe- 
go w m. 1790. 


„ŚRODA 12 KWIETNIA. 
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stanowiące punkty wyjściowe dla dalszego | Kwiatkowski odebrał swej roli cechy żyjące- | na wielkim szlaku łączącym morze Bałtyckie z E- 


procesu produkcji. 


go człowieka. Dobrze charakterystyczny epi- 


Dlatego tak duże znaczenie zasadnicze ma |zodzik zagrała Gruszecka. 


zwrot, który ostatnio doszedł do skutku w po- 


Ludomił Lewenstam. 


lityce Rządu. Należy patrzeć nań z punktu wi- OSTRE PDZ R EAN 


dzenia organicznego powiększania rynku 
wewnętrznego. Z natury procesu gospodarcze- 
go li-tylko ten rynek wewnętrzny może być 
podstawą rozwoju ekonomicznego państwa 
i bez tego rynku nie może być mowy o wyjściu 
na szeroką drogę. Wszelkie próby oparcia eks- 
pansji gospodarczej o dumpingowy eksport, | 
bez uprzedniego ugruntowania jak majszersze- 
go rynku wewnętrznego, jest z punktu widze- 
nia prawdziwego, trwałego efektu budowa- 
niem w powietrzu. 


Wacław Konderski. 


Teatr Kameralny. „3 pary jedwatmych poń- 
czoch*. Sztuka w 4-ch aktach (13 odsłonach). 


Trzecim z wstępujących w szranki wielko- | Przeróbka K. Ungera z, „powieści P. Ro ma- 
gospodarcze i wielkoniocarstwowe są Niemcy. |"19wa. Reżyserował K. Adwentowicz, 
Złożone do Kongresu Wiedeńskiego z 350 róż-| Teatr Kameralny posiada w swym kilko- 


mega typu „suwerenów*, wykonywujących 
swe zwierzchnie prawa m. in. w postaci udziel- 
mych ustawodawstw gospodarczych, cel, podat- 
ków itd., sprowadzone przez ten Kongres do 
39 terytorjów państwowych, są Niemcy trze- 
cim zkolei terenem, który poprzez związki cło- 
we, pomiędzy państwamt sąsiedniemi, a po- 
tem przez Zollyerein z r. 1833/4, doszedł do zu- 
pelnego scalkowania w ramach. organizacyj- 
mych Rzeszy w r. 1871. 

(W każdym zstych trzech wypadków oczy- 
szczenię gruntu z przeszkód wewnętrznych 
dla- obrotu gospodarczego, stworzenie jednoli- 
tego a obszernego -terenu pracy, inaczej: stwo- 
tzenie wielkiego rynku wewnętrznego poprze- 
dziło okres rozkwitu i potężnienia gospodar- 
czego oraz politycznego państwa. Czy poprze- 
* dziło w sposób warunkujący? Cay stworzenie 

rynku spowodowało rozkwit gospodarczy itd. 

nego państwa? Zapewne, wolno twierdzić, 
że mie stanowiło ono warunku jedynego i wy- 
starczającego sam (przez się. Przykładem niech 
będzie Rosja, gdzie brak wewnętrznych utrud- 
nień dla obrotu istniał przez długi czas bez 
odpowiednich skutków dla rozwoju gospodar- 
czego. Zapewne, prócz rynku wewnętrznego 
niezbędne były dla rozkwitu kapitały, komuni- 
* kacje, surowce, ludzie. Nie ulega jednak kwe- 
stji, że żaden z tych czynników, ani nawet 
wszystkie razem mie mogłyby wywołać odpo- 
wiednich skutków bez istnienia wielkiego 

i swobodnego rynku wewnętrznego. Szczegól- 

mie uderzającą jesi z tego punktu widzenia ko- 

lejność, w jakiej wstępują w szranki zawodni- 
cy, kolejność, ściśle odpowiadająca kalejności 
powstawania jednolitego nieskrępowanego 
rynku wewnętrznego. 

Odrodzona Polska trwa w pracy nad tem 
samem zadaniem. 

Nie mieliśmy wprawdzie wewnętrznych ceł, 
ale niejednolitość ustawodawstwa gospodar- 
czego, brak jedności walutowej, mieskoordyno- 
wane systemy komunikacji itd. sprawiały, że 
praca nad stworzeniem materjalnych waru 
ków dla powstania jednolitego rynku wewnę- 
trznego na. całym obszanze Polski nie była ani 
nazbyt łatwa, ani nie mogła być szybko usku- 
teczniona. Nadomiar, w tym czasie, gdy praca 
się odbywała, przychodziły coraz silniej do 
głosu inne czynniki, zwężając rynek i wpro- 
wadzając na miejsce przeszkód usuwanych 
inne, niemniej w ujemnych skutkach doniosłe. 

Nie mogę i nie chcę wchodzić w tej chwili 

w niesłychanie skomplikowane zagadnienie 

kartelizacji, Niewątpliwie, występowanie prze- 

ciwko nim zasadniczo jest upraszczaniem pro- 
blemu, którego nie można bynajmniej rozwią- 
zać w drodze negacji. Nie wolno zapoznawać 
wartości i otęanicznej konieczności tej formy 
gospodarczej w dzisiejszem stadjam rozwoju. 

Nie należy jednakże zamykać również oczu 

na skutki, które nietyle fakt istnienia karteli, 

jak aż nazbyt pospolicie występujące dziś na- 

stawienie ich polityki produkcji i polityki cen l 

wywołuje dla kształtowania się pojemności 

rynku wewnętrznego. Wydaje mi się, że wanie 
są one ceł wewnętrznych, myt i jak się tam 
jeszcze inaczej te opłaty nazywały, nakłada- | 
nych przez mniejszych suwerenów, prowincje 
itd. Szczególniej tam, gdzie idzie o produkty | 


reg przedstawień: b. 
łych. Tym razem jed- 


miesięcznym dorobku si 
interesujących, prób śmia 


nak spotkał mnie zawód. Pantalejmon Roma-|cy. Wydział techniczny m 


now jest jednym z czołowych pisarzy sowiec- 
kich. Twórczość jego, jak na stosunki w Rosji: 
bolszewickiej, jest b. śmiała. Pozwala on sobie 
na dość ciętą satyrę. Inna jednak rzecz nowe- 
la czy powieść, a inna — dany utwór powie- 
ściowy, przerobiony na scenę n. b. nie przez 
autora, ale przez osobę trzecią. 2 wiem do- 
kładnie, kim jest ów p. Unger: słyszałem tyl- 
ko, że jestto podolmo jakiś działacz wśród emi- 
gracji rosyjskiej. Tego rodzaju dwójpraca o- 
dejmuje sztuce najbardziej atrakcyjną i naj- 
ciekawszą cechę, t. j. oryginalną sowieckość. 

To co w powieści jest najcharakierystye: 
niejsze — obraz współczesnego. życia inteligen- 
cji w Sowdepji — w przeróbce scenicznej za- 
ciera się b. znacznie; na. plan pierwszy wysu- 
wa się natomiast dramat zakochanego i zdra- 
dzomego męża. 

Zagadnienie stare jak świat żadnych w nim 
niema cech specyficznych, Do ostatecznej roz- 
grywki — samobójstwa głównej bohaterki, wy- 
kpionej przez uwodziciela — doszło za cenę 
„8 par jedwabnych pończoch“, Cena to rzecz 
bardzo względna wogóle. Cena cnoty niewie- 
ściej podlega ogólnym prawom ekonomicznym. 
Zależna jest od konjunktury, t: j. sfery, w któ- 
rej rzecz się dzieje, warunków, obyczajów. 
Tam kolja pereł, tu- brytanto: pierścionek, 
ówdzie palto szenszylowe i t. d.. wniż. W Sow- 
depji podobno wystarczą trzy pary pończoch — 
jak, śmiejąc się: przez łzy, twierdzi autor. 
Ale wszystko to razem wzięte nie stanowi pro- 
plematu, który mógłby na deskach teatralnych 
dziś czyjąśkolwiek uwagę mocniej zaabsorbo- 
wać. Tembandziej, kiedy mamy przed sobą nie 
utwór dramatyczny, ale przeróbkę z powieści, 
a więc wynwane z (dużej całości poszczególne 
epizody i epizodziki, jakiś rwący się co chwila 
film kinematograficzny. 

Temat sztuki więc nieciekawy, odarty przy- 
tem, jak już wzmiankowałam, z jedynej okra- 
, t.j. oryginalnej koloratury szarego, 
tragicznego życia. zaszczutych przez, „griadu. 
szczago chama“ nieszczęsnych niedobitków I 
teligencji rosyjskiej. Jeżeli więc już chce się 
koniecznie wystawiać sztuki sowieckie, to | 
warte ten trud podejmować, jeżeli są orygi- 
naine, a nie przepuszczane przez, filtr Rosją- 
nina-emigranta o b. wątpiwem nazwisku li- 
terackiem, przedewszystkiem zaś, jeżeli na- 
prawde. posiadają -walory artystyczne. $ 

Przy wyborze sztuk należy się również bar- 
dzo liczyć z zespołem aktorskim, którym się 
dysponuje. „3 pary jedwabnych pończoch“ 
wymagją bardzo licznej obsady... 1 

P. Adwentowicz stworzył typ prześliczny. 


Wlał życie i krew w postać słabo przez przę- | 


róbkę zarysowaną. Scena czytana listu w 0- 
statnim obrazie w jego interpretacji wzrusza 
do głębi. Rola w całości iście po mistrzowsku 
postawiona. 

Biedną, nieszczęśliwą miodziutką kobietę, 
puszczoną na pełne wody bunzłiwego życia bez 
steru i busoli odtworzyła inteligentnie i z gra- 
cją p. Grywińska. Natomiast w trzeciej naj- 
ważniejszej roli — przyjaciela domu — wystą- 
pił p. Artur Kwiatkowski. Nadużywając nie- 
zbyt wymownej mimiki i gry milczenia, p- 


KRONIKA. 


Warszawa 1 
— Kalendarz na środę: Wielka Środa 
za., Wschód słońca 4.39, zachód 18.1: 
2181, zachód 457. 


MIEJSEA. 


— Powrót ks. kardynała Kakowskiego. W ponie- 
działek, 10 bm. powrócił z Rzymu J. E. ks. kardy- 
nał Kakows Na dworcu powitało J. iczne du- 
arcybiskupem Gal s 
kim i Gawliną na czele oraz 
yi religijnych i społecz- 


sz 
życa 


— Inwestycje miejskie z Funduszu pracy. Pre 
dent Słomiński odbył konferencje z przewodnicz: 
cym Funduszu pracy p. Klarmerem w sprawie e- 
weniualnego udziału m. Warszawy w. Funduszu 
przeznaczonym na zatrudnienie bezrobotnych. U- 
dział Warszawy w doci h Funduszu pracy sta- 
nowi b. poważną pozycję uprewniającą do korz: 
stania zsum uruchomionych już przez Fundusz pra- 
sjratu przystąpił już 
do opracowania wykazu robót, który m. in. prze- 
widuje dokończenie budowy szpitala Przenąi 
nia Pańskiego, kąpieliska na Leszczyńskiej, 5 
powszechnych, hat targowych itd. 

— Spadek bezrobocia. Według danych państwo- 
wego urzędu p dnictwa pracy liczba bezrabot- 
nych zarejestrowanych na terenie calego kraju w 
dniu S bm. wynosiła 274514 osób t. j. o 5.265 osób 
mniej niż w tygodi poprzednim. 

— Kasy P. K. 0. przed świętami wielkanocnemi. 
W związku z nudchodząceini świętami wielkanoc- 
nemi kasy P. K. 0. czynne będą w Wielki Piątek 
dnia 14 bm. do 12 w, południe, w Wielką Sobotę 
15 bm. do 11 przed południem. 

— Zebranie kierowników cukrowni z całej Pol- 
ski Di 24-go b. m. w lokalu Instytutu Cukrow- 
niczego w. Warszawie odbędzie się zebranie zwią- 
zku kierowników cukrowni z całej Polski. na któ- 
rem omawiane lędą sprawy dotyczące ogólnej 
działalności poszczególnych cukrowni. 

— Skazenie Nowaczyńskiego na grzywnę. Roz- 
prawa apelacyjna przeciwko Tadeuszowi Ryskal- 
czykowi, skazanemu na. rok więzienia za napad w 
kułuarach „Teatru Polskiego" na Adolfa Nowa- 
kiego została w dniu wczorajszym odroczona 
wobec nieprzyby: owaczyńskiego, Uznając nie- 
obecność Nowaczyńskiego za nieuzaeadnioną sąd 
skazał go na 50 zł grzywny. 

— Bojkot niemieckich medykamentów. Grono le- 
karzy warszawskich zgłosiło się do naczelnej Izby 
lekarskiej o bojkotowanie niemieckich medyka- 
mentów i czasopism: lekarsko-zawodowych. 

— Odwołanie akademickich demonstracyj anty- 
niemieckich. Na poniedziałek zapowiedziane były 
demonstracje młodzieży akademickiej przeciw 
dziennikom | firmom- niemiećkim -w stolicy. De- 
monstracje organizował oddział akademickiego Le- 
gjonu Młodych, Władze bezpieczeństwa zabroniły 
wszelkich demonstracyj i z polecenia komisariatu 
rządu skonfiskowały ulotki wzywające do bojkotu 
oraz plakaty, które miały być nalepiane na kio- 
skach sprzedających gazet niemieckie oraz ki- 
nach. wi ilających. filmy niemieckie.  Legjon 
Młodych ogłosił oświadczenie, że podporządkowuje 


się woli rządu i odwołuje demonstracje. 
— Zjazd Rady naczelnej Związku strzeleckiego. 


enie- 


6 


W. ub. niedzielę odbyło się w Warszawie posiedze- 


nie Rady naczelnej Związku strzeleckiego. Po przy- 
jęciu regulaminu nastąpiła ukenstytuowanie się 
Rady. Przewodniczącym został z urzędu prezes 


| mec. Paschalski, wiceprzewodniczącym p, Borkow- 


ski (Lublin), sekretarzem p. Kotarbiński (Warsza- 
wa), wicesekretarzem kpt. Orlicz (Poznań). Pozar 
tem mukonstytuowaly się spócjalne komisje Rady 
naczelnej. W dalszym ciągu obrad po szczegółowej 
dyskusji uchwalono budżet Związku. > 
— Na święto lotnicze w Sofji Z lotniska moko- 
towskiego startuje dziś 5 samolotów sportowych 
w drodze na święto lotnicze bułgarskie do Soffi, 
dokąd lotnicy polscy udają się na specjalne zapro- 
szenie Aeroklubu bułgarskiego. Do lotu wyznaczo- 
no 2 samoloty sportowe typu Lublin R-13, i po 1 
RDW-5, PWS-12 i PZL-198. Na maszynach tych 
startuje m. in. dyrektor linij lotniczych „Lot*ma- 
jor Makowski oraz szef lotnictwa cywilnego ppułk. 
Filipowicz. Święto lotnicze w Sotji połączone bę- 
dzie z uroczystością otwarcia eezonu lotniczego na 
Mnji „Lot* utrzymującej komunikację pasażerską 


gejskiem. Na. uroc 
wy do Sofji dele, 
rach pasażer: 


tę udaje się z Warsza- 
cja oficjalna, która na 3 Fokke- 
wystartuje w Wielki Piątek. 
— Nowe wystawy w L P. S. Dnia 13 bm. o 12 w 
południe nasta; twarcie w Instytucie propagan- 
dy sztuki nowych w 
zbiorów L. Ślend: 


— Psy w tramwajach. Magistrat odrzucił wnio- 
sek dyrekcji tramwajów o zezwolenie na przewóz 
psów w tramwajach. 

— Wygrane na loterji. W dzisiejszem ciąznieniu 


lotevji państwowej miljon złotych wygrał numer 


» 20.000 zł: 147.890, 10.000 zł: 


— Zniżka w kawiarniach. Kawiarn 
i y z dniem: 15 bm. ceny o 10—1 


Kronika zamiejscowa. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


ZE LWOWA. 


-— Nowa wystawa. We Lwowie w 
ciół sztuk pięknych y z 


yrowicza, z 
kompozycji 
ycje 
ję prac A KÓW: 
aże Malachow 
r aże Breite 
— Aresztowanie Dr Gagatka. Policja przeprowa- 
dziła rewizję. w kancelarji adwokackiej D. 
atka $ aresztowała 

umy. A 
Michala i F 


r prac młodej 
Berezowskiej. pej- 
Í, ko- 


Marji Hausnerowe 


w 
ang jego dwu pomoc- 
Pochów. Dr Gaga- 


— Fabrykę fełszywych monet 10 zł wykryto we 
Lwowie na Kleparowie w mieszkaniu Mar 
lartulę i jego 4 
wano zapas falsyfikatów, 

— Sąd grodzki w Borysławiu. Prezes sądu apele 
cyjnego we Lwowie Dr Zieliński bawil w Zagłęł 
naftowem i badał w- Borysławiu warunki, celem 
kreowania tam sądu grodzikego. Mi odstąpiło 
bezpłatnie parcele pod budowę gmachu sądu. 


ZPOZNANIA. 


— Zemsta lwa. W poznańskim ogr 
szkaniec. Wilna p. Janków 
Iwa a widząc, że lew: 1 
glaskał go przez kratę Lew zerw: 
talnie i pochwycił rękę p. Jankow: go łapami, 
przyczem poranił go ciężko i zerwał ścięgna. Słu 
ba ogrodn wyratawała p. Janków: 


Z ŁODZI 


— Zatrucie mięsem. W Li 
żem mięsem rodzina urzędnika 
siaka. Po zjedzeniu mięsa zakupionego na rynku 
u ja ś kmiotka. zachorowali ciężko p. Romu- 
siak, jego żona: i dwoje dzieci. Zatrutych przewie- 

mo do szpitala. 


Z POMORZA, 


— Zasądzenie członków 0. W. P, 
w Toruniu rozpatrywał sprawę gh 
terenie Świeci i 
wołali awantury i stawili opór whai: 
sadu oskarżeni Łukaczyński i Trykow. 
zostali po 3 miesiące więzienia, Szamtborski i Min- 
ykowski po 2 miesiące, Oskarżonych posłów stron- 
niotwa narodowego Sache i Mazura zwolniono. 


Z WILNA. 


— Przyjazd przemysłowców angielskich. Do Wil- 
na przybywa grupa przedstawicieli przemysłu | 
i handlu angielskiego w sprawie nawiązania sto-! 
sunków z kupiectwem. Delegaci angielscy bawią o- 
beonie w Rydze, gdzie prowadzą pertraktacje z tam- 
tejszym rynkiem handlowym, į 

— Lotnik litewski odstawiony będzie do Kowna, 
Lotnik Iftewski por. pilot Mausiedaś, który przed 
kilku dniami z powodu silnego wiatru i braku bu- 
soli zmuszony był do wylądowania na terytorjum 
Polski w pobliżu stacji kolejowej Zawiasy będzi 
jak się dowiadujem; awiony do Kowna, zaś 
aparat iero odeslan. 


a zoglo- 
ski zbliżył 
ży spokojnie, 
ię momen- 


1 ŚW 
slawa Romu- 


Komunikat meteorologiczny 

Państw. Instytutu Meteorclog'cznego » 

za okres tygodniowy od 30 marca do 5 kwietnia 
1933 roku. 


Pierwsze dwa dni tygodnia sprawozdawczego 
były stosunkowo bardzo ciepłe. Temperatury w 
ciągu dnia wznosiły się do kilkunastu stopni, ósią- 
gając 20% w dniu 30-tym marca na całym niemal 
zachodzie, w dniu 31-szym — gdzieniegdzie na 
południowym wschodzie kraju. Ten końcowy dzień 


| 


* | kcje, wyi 


| 


ł się ponadto przejściem pierw- 
nych przez południowe i wscha- 
olski zniewielkiemi naogół opada: 

vgodnia  sprawozdawi 
in cechowało d 


szych burz * 
dnie okolice P. 
alsze dni 


EV b 
tego chłodniej: 
mrozki, a w. czasie dnia temperatura 
Opady w tym 
obfite, toteż na znacznym obsza- 
rze kraju przewyższyły 
Na południu i wschodzie Polski opady miały nie- 
jednokrotnie postać 
giem, a. w. dniach 2gim i 5 
nych częściach kraju spadły 
Roboty wiosenne, które 
zachodnią połowę Polski w 
ez, 


dnio objęły całą 
godniu sprawozd 
na całym obszarz 
iej: dò- 


wek Pomorza. W Poznańskiem, a także cz 
na Kujawach, w woj. łódzkiem i krako 
i h już ukończono. W pozostałych okoli- 
achodniej trwają one nadal. O maso- 
wem rozpoczęciu siewu buraków donoszą z Ku- 
jaw, oraz mi i z Poznańskiego, Łóć 

z Pojezierza Mazurskiego. Pojedyncze: doniesi. 
ja pochodzą z Krakowskiego i Lubelszczyzny 
W tych samych mattej więcej okolicach kraju ro: 
poczęto sadzenie. ziemniaków. 


Kalendarzyk myśliwski. 


Według przepis 
na terenie całego 


ch 


obowiąz 
województava 
ochronny na 
Losie -h 


łowieckich 

państwa  apróc: 
niu "przypada c: 
i ptactwo 


łanie jel 
ki, niedź 


ysie, borsuki, w 
jewództwach: wile! 
bdzkiem, 


bialo- 
wołyń 


loci 


s em, 
skiem 


(strepety, 
paszkoty, dzikie 
ptaki krukowate i drapieżne (z wyjątkiem jastyz 
bi - gol ogulców, wron i srok), dziki, żbi- 
ki, kuny leśne i nonki, 


drozdy, ikwicz 


Obrady nad sprawami turystycznemi. 


Wczoraj odbyła się w ministers 
cji pod przewodnictwem min. Bu 
rencja 
niku obrad 


e komunika- 


sprawy. zi 
aG wW wy 
komunikacji. 
będą oddzia- 
y najbliższych 
opracowany. zostanie program wycieczek turysty- 
oznych, pociągów popularnych na sezon bieżąc, 


Pod dyktando Paryża 


Każdej prawie z pań, oglądających nowe kole- 
c] vwa się okrzyk ulgi: „Chwała Bogu. nit- 
wiele zmieniło się od zeszłego roku“, A jednak.. 
Jednak to tylko tak pocieszająco wygląda na 
pierwszy rzut oka, Po baczniejs zbademiu 
każda z nas przyzna, że zmieniło się bardzo wiele. 
Nie stoimy coprawda w obliczu żadnej z tych 


zmiany ied 
a zwłaszcza w tych detalach i dr 
zgach, które są najistotniejszym mody elementem. 

Do ujemnych nowości zaliczyć należy modę 
płócien. Prawdziwie „płócienny sz” ogarnał tej 
wiosny wszystkich krawców. « osiatnia komenda 
dla eleguntek brzmi: „od rana do nocy i od stóp 
do głów — w płótnach*, 

Zaczni, więc od głowy. Kapelusze płócienne 
zajmują pokaźne miejsce w kolekcji każdej mo- 
dlystki. Proszę mie myśleć, że są to kapelisze ma- 
żowe. albo przynajmniej wybitnie letnie. Nowe, 
supełkowate płótna, podobne są nieco do wolny, 
a włożyć je mależy w pierwszy ciepły dzień, da 
wiosennego pnlta. Kapelusze z płótna są haoeół 
cała stębnowame i mają misternie drapowane Wy- 
sokie glówki, przypominające czapkę frygijską 

Zejdź teraz nieco niżej. Bluzka młócienna jest 
ostatnim „krzykiem mody”, I przyznać trzeba. że 
pomysł to wyjątkowo udany. Cóż bowiem ładniej- 
szego znaleźć można od bluzki z białej piki pó- 
ciemnej lub z kretonu w hiałoczerwone paseczki, 
krojone djugonalnie. Bluzeczki z płócien w Krati 
są wyjątkowo młode i twarzowe. a mrzytem świ 
tnie się piorą i są bardzo tamie. O czem tu więcej 
marzyć? Oryginalnym pomysłem jest podbicie 
klap żakietu kostjumu tem samem /deseniowem 
płótnem, z którego uszyta jest bluzeczka. 
„Żakiety z rogóżki w naturalnym kolorze będą 
cieszyły się w lecie ogromnem powodzeniem. Obok. 
nich widzieć będziemy wiele bardzo żakietów 
z białej piki. Już dziś na nasze ciemne, wełniane 
sukienki nałożyć możemy mal 
ki, załedwie nakrywającą ramiona i skrzyżowaną 
z przodu, Duże kołnierze pikowe z kokardami rów- 
nież odświeża zimowe suknie. 

„lato przyniesie nam pikowe rekawiczki z dlu- 
giemi mankietami i pantofle z mótna koloru 
sznurka, lączonego z bronzową skórą. 

Drugą sensacyjną nowością będą przybrania 
z futra małp. Mapy slynęły zawsze ze swej zło- 
liwości, nić więc. dziwnego, że akurat latem po- 


= 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 


32) (Ciąg dalszy.) 

iPochyliwszy łaskawie swoją wysoką postać, 
prezydentka zapewniała  cienpliwym głosem 
nową członkinię o wielkiej radości swojej 
i św, Ekspedyta w niebie, zapoznała ją. z na- 
szym kochanym opiekunem księdzem Stani- 
stawem, który wciąż biegał po sali, wtykał 
gościom jakieś druki, zbierał składkę, wyda- 
wał kwity, następnie z czcigodnym księdzem 
prałatem. Dostojnik kościelny wyglądał zn: 
żony, -niechętnie przyjmował holly powital- 
ne, które każdy z przybyłych składał mu po 
kolei, ze znużeniem słuchał ckliwych komple- 
mentów prezydentki. Gdy ta zaczęła się uno- 
sié mad użytecznością stowarzyszenia o tak 
szlachetnych celach, o:tak mądrym. progra- 
mie i kierownictwie, prałat sucho i krótko za- 
znaczył, że praca w stowarzyszeniach, jak naj- 
bardziej podniosłych, przechodzi często w za- 
bawę, że programy stanowią i znaczą zwykle 
niewiele, a wszystko zależy od treści, którą 
każdy zechce włożyć w paragrafy statutu. 

Gdy rozmowa-*z małomównym kanonikiem 
heznadziejnie utknęła, Cesia Dołżecka wzięła 
Tnię w obroty i po krótkiej indagacji zapro- 
siła ją na najbliższy poniedziałek, 

— Będzie mnóstwo ciekawych osób — trze- 
pała Cesia — gemerał Haller, Piotr wielki, Su- 
liński, Dobrzycki, chiromanta, który wyleczył 
księżniczkę, pani Janicka, ta, której całą ro- 
dzinę w jej oczach zamordowali bolszewicy — 
no i ten sławny Francuz — wiesz.. Powiem 
księżnej Poryckiej,, że będziesz u nas., ona 


bardzo interesuje się Rosją — 
dalej, $ ; f 

W tej: chwili ruchliwy ks. Stanisław zbliżył 
się do pani Flory i z.zegarkiem w ręku coś 
jej przekładał. 

Prezydentka przybrała wyraz surowy i sku- 
piony, poszła. za zasłany niebieskiem suknem 
stół, ma którym obok. posążku świętego pą- 
trona stała tacas karafka i szklanką oraz du- 
ży gliniany wazon, zastępujący zapewne urnę 
wyborczą, i otworzyła posiedzenie. Do prezy- 
djum powołano nieśmiałą hrabinę Solską, 
panią dyrektorową Snarską w zielonej sukni, 
księżnę: Porycką: $ 

Gdy wobe nieprzybycia pani Łuszczyń- 
skiej i zmienionego porządku dnia ks. Stani- 
sław już miał ogłosić listę zalegających płat- 
ników, wpadła zdyszana, sekretarka w krót- 
kiej kraciastej sukni. Zaczęło się odczytywanie 
sprawozdania: z popnzedniego zebrania oraz 
z działalności za ubiegły rok, które trwało 
długo. Ania czytała prędko ale z wielkiego po- 
Spiechu myliła się często, gdyż nie miała po- 
numerowanych kantek. Nikt sprawozdania nie 
słuchał. Inia pomyślała o zielonem, szumią- 
cem drzewie, do. którego pan Andrzej podobno 
tęsknił zwykle ma posiedzeniach. Spraw: 
nie sekretarki uzupełnił ks, Stanisław. prostą 
krótką przemowę 0 znaczeniu” codziennego 
wysiłku, małych ofiar, porównywał stowarzy- 
szenie do wojska w czasie pokoju, kiedy od 
żołnierza wymaga się nie bohaterstwa ale 
posłusznego spełniania obowiązku. 

Zkolei prezydentka utkwiwszy wzrok w 
splecionych na stole rękach, powiadomiła 
zgromadzonych © zebraniach urządzanych na 
wsi w Wielkim Poście w piątki, na których 
żonom oficjalistów odczytywała Mękę Pań- 
ską, o wazruszającej uroczystości koronacji 


Cesia trunęła 


Matki Boskiej w. jej prywatnej kaplicy i pro-| po informacje o nieznanym młodzieńcu, ta zaś 


cesji odbytej na odpust do oddalonej parafji, 
następnie, poleciwszy zebranym niedzielny 
odczyt Piotra Choroszewskiego, przewodniczą- 
ca nawoływała do tworzenia kół na prowincji 
ina przedmieściach, do naśladowania Hiszpa- 
nów, którzy każdą sprawę oddają pod opiekę 
świętych, wkońcu zaś nadmieniła, że w kraju 
maszym zdarzają się już pocieszające przy- 
klady takiego ureligijnienia, bo oto właśnie 
obecny tu dyrektor polecił umieścić we wszyst- 
Kich filjach podległego mu banku figury świę- 
tego patrona. 

Na sali rozległy się oklaski. Dyrektor okla- 
ski i pochlebną wzmiankę przyjął z uśmie- 
chem, odwdzięczając się za wyróżnienie, rzu- 
cił myśl, którą następni mówcy nazwali wiel- 
ką t. j. projekt wzniesienia na Żoliborzu bazy- 
liki pod wezwaniem świętego. 

iPodczas, gdy szczupły dyrektor potężnego 
banku, wykonując białemi. rękami okrągłe ru- 
chy unosił się nad ofiarnościąę rodaków za 
morzem, na drugim końcu sali Andrzej Szy- 
dłowski podniesieniem ręki poprosił o głos. 
Znalazł się na zebraniu: przypadkiem, nie 
chciał występować tu w roli nauczyciela czy 
mpostoła, uważając, że ani on nie dorósł do 
tej roli ani stowarzyszenie czcicjeli św. Expe- 
dyta nie zasługujena potępienie, odczuwał tre- 
mę, ale właśnie dlatego, że odczuwał tremę. że 
wolałby milczeć, zapisał się do głosu. Uczci 
wość zdaniem jego wymagała odważnego wy- 
powiadania przekonań. 

W chwili, kiedy Andrzej podniesieniem ręki 
poprosił o głos, Inia odwróciła się, jakby 
tknięta przeczuciem i dostrzegia go w przed- 
ostatnim rzędzie niedaleko ciotki. Serce zabi- 
ło w miej z radości i trwogi. 


szeptała jej długo do ucha... 

Podczas tych narad Szydłowski stał blady, 
wyprostowany i, utkwiwszy wzrok w mpopier 
siu papieża, usiłował opanować drżenie wew- 
nętrzne, którego doświadczał przed każdem 
przemówieniem, niby miewprawny pływak 
przed rzuceniem się w głębinę... 

Zdawało mu się zawsze przed każdem prze- 
mówieniem, że uciekły mu wszystkie myśli 
i słowa, że pójdzie na dno, ale Skoczywszy 
odważnie do wody, przekonywał się po chwili 
że nie tonie, i mówił sucho głosem podrażnio- 
nym, trochę wzgardliwie ale źwięźle, logicznie 
i przedewszystkiem bardzo szczerze i prosto. 

— Muszę zaznaczyć na wstępie —zaczął nie- 
co zbyt cicho — że jestem autorem owego li- 
stu o faryzeuszach, który temi dniami narobił 
trochę wrzawy i oburzył opinję tak zwanych 
kół poważnych... Czy mam mimo autorstwa 
tego mówić? 

„ Przewodnicząca, porozumiawszy, się oczami 
z ks. Stanisławem, skinęła głową. 

— Dodam także, że nie jestem katolikiem 
praktykującym, że do niedawna byłem bezwy- 
znaniowcem. Wobec tego nie mam zapewne 
prawa głosu ma tem zebraniu, na które zjawi- 
łem się zresztą nieproszony. Postanowilem 
wszakże odezwać się a to dlatego, że szczere 
j odważne wypowiadanie przekonań zaliczam 
do obowiązków uczciwego człowieka. Była tu 
mowa o oddaniu w opiekę modnego patrona 
wszystkich naszych poczynań, o posążkach 
ołtarzykach, obrazach. I była także mowa o 
walce z masoństwem, z zatrutym duchem 
wieku, z partjami wywrotowemi. Na co o- 
śmięlę się jerwiedzieć, że gdy pobożni panswie 
których życie upływa w świątyni złoiego ciel- 


Przewodnicząca pochyliła się do sekretarki!ca, gdy hrabiny w jedwabiach i brylantach 


zadają. sobie trud budzenia życia religijnego 
wśród ubogich rzesz, niejednemu z owych ubo- 
gich duchem i ciałem prostaczków nasuwa się 
uwaga, że hrabiny powinny zacząć od zdjęcia 
jedwabi i brylantów a pobożni panowie od 
wypowiedzenia służby złotemu cielcowi. Trze- 
Da nam przedewszy em stać się czyniciela- 
mi słowa. Wówczas walka z masonerją okaże 
się zbyteczną, bo ani masonetja ani radykalne 
partje nie zagrażają religji. Chrześcijaństwo 
jest w. niehezpieczeństwie ale z maszej winy, 
w winy tych, co wyznają Pana jedynie warga- 
mi. Tak, proszę państwa, największem złem 
wieku jesteśmy my, bałwochwalcy, przez któ- 
rych idzie na świat zgorszenie, najgroźni: 
szą chorobą Kościoła — bezduszna biurokracja 
w sutannach, która zabija żywe Słowo. Teraz 
rozegrać si ostateczna walka, Albo 
albo książę świata tego. 
na niebie zapowiadają. kata- 
wie, jak wiadomo, są przed ludzkością 
drogi, ubóstwienie człowieka, tę drogę Rosja 
usłała trupami, albo realizacja zakonu Chry- 
stusowego. Ale Chrystus, proszę państwa, le- 
ży w grobie, Chrystus leży martwy w sercach 
naszych i w Kościele. Chrystus nie zmartwych- 
wstał mimo, że co roku na wiosnę obchodzimy 
święto Zmartwychwstania. Bez odrodzenia 
chrześcijaństwa na nic — koronacje obrazów 
cudownych, szkaplerze, ngregacje, budowa- 
nie świątyń, feretrony. Niech sięw piersi i w 
sercach rozpali ogień miłości. „Kto nie miłuje, 
ten trwa w śmierci“, a właśnie miłości ludziom 
dzisiejszym brak i niema braterstwa. Z imie- 
niem Chrystusa na ustach katolicy służą zło- 
temu cielcowi i światu Albo święty Franci- 
szek musi przyjść, albo Neron — skończył 
aiespodzianie i usiadł. 


(C. d. 1.) 


ywają malpami szerokie, pe 
zaś Chantal proponuje boa 


we palia tra 
lub szafirowe suknie z. supelkowat; 
Bardzo ładne są również tailleury z pepity 
kietach angielskich zapiętych aż po 


iki Z białą pikową bluzkę 
jarzony -strój y- Czarno- 
i w jed- 
jedwabna 


spódniczka z, żakieci 
smokingowo i zapiętym na czar 


Sport i wychowanie fizyczne. 
Garbarnia—Bielsko. W Bielsku tamtejsza repre- 


zentacja piłki nożnej przegrała z Garbarnią 
0:1 (0:0). 3 
Żywiec—Bielsko. przedstawicielstwo 


ami Białej, egio 


Bielska, wzmocnione 
Żywcowi w stosunku 2:4 (2:2). 

Wajsówna w Budapeszcie. W zawodach lekko- 
atletycznych w Budapeszcie startowała za zgodą 
P. Z. L. A. Wajsówna. W pchnięciu 5 
ma rzutem 1106 zajęła rwsze mie, 
Cejzikowa 1058. W skoku w w. 1) Kael 

s j. W skol 
Wegry) 


zwycięż. 
światowy w hali. 

Bieg na przełaj o mistrzostwo okręgu lwow: 
go odbył się na 6 km, panów i na 1 km. pań. Zy 
cięstwa odn: 
ka (Lechja) 


Po kilkudniowej 
bą sędziego przys 


spowodowanej choro- 
r: vozprawä WCZo- 
X prz 


wodnicząc 
oglasza stwierdzenie -trybun: 


trybunału, tylko 
Następnie prz zyc” 
stanowił dopuścić do przi 
Warszawy Dra Hirschfelda, Zmigrod 
ka, albowiem osoby te brały 
dowodów rzeczowych, niezal 
lwowskich Dra F Dadleża i Westfalewi 

Odrazu przy rozpoczęciu rozprawa napotkała na 
poważną trudność. Oto jako pierwsi, mieli wyda- 


wać swe dalsze orzeczenia, znawcy że Lwowa Dr 
Piro i Dr Dadlez, tymczasem na sali 


awit się. 
z adoh 
y dlaczego 


przeto przerwę, by zasięgną 
Dr Piro na rozprawę nie przybył. 

"Tymczasem po kilku minutach nadszedł ku tgól- 
nemu zadowoleniu Dr Piro, wobec czego rozprawę 
podjęto nanowo. 

Prokurator zadaje kilka pytań Dr Dadleżowi, co 
do niewykliczenia dżegara jako narzędzia zbrodni, 
poczem pyta, czy na przedmiotach żelaznych po- 
wałanych cienką warstwą kr i wrzuconych do 
wody, można następnie spektralnie wykazać krew. 


Badania z krwią na żelazie, 
Ażeby wykazać krew spektralnie na 


Dr Dad 
przedni 
niem i 
warstwie. 
dzie rozp 
rozmaite warunki- w 
miot żelaz! 
wody, to po o 
na przedmiocie 
wadziłem pr 
wypadku nie zi 
przedmiocie nie było: W rdzaw. 
kanie analiza spektralna nie 

Go do obrażeń na głowie, wyj: 
obrażenia zadane za 
gnięciem krwawem tkanki. Po smie 
nia te są połączone bez podbiegni 


Czy dżagan był użyty przy zbrodni? 


é w grubszej 


m wzgl 
krwią i- wrzucimy do 
iach po wyjeciu z wody, 
smugi jasnej rdzy. Przepro- 
00 doświadczeń 1 w żadnym 
ażeby tej jasnej rdzy na 
ych plamach na dża- 
kazywała krwi. 

nia Dr Dadlez, że 
ne są z podbie- 
zaś, obraże- 
cia krwawego, 


Po sekcji: zwłok obaj znawcy zgodzi 2e 
wszystkie rany mogly być zadane dżaganem. Coido 
oj many, byly miedzy znawcami. tylko pewne wat- 
pliwo 


Obrońca Dr Axer pyta Dra Dadleza co do rdzy 
no dżaganie. ji ; 

Znawca rohi} wiele doświądczeń z różnemi na- 
rzędziami i nie wiąz rdzy, narzędzia te przywiózł 
ze soba 1 ewentualnie może je, okazać. - 

Dr Piro oświadcza, iż słowa użyte na pierwszej 
rozprawie, że jest mała wdopodobne i prawie 
Wykluczone by” 4ta vana byłą zadana „aęrzanńó 
vagana, prostuje obecnie. Było to za silnie powie 
JARE idło PEC, brzmieć. że użycie dłagana 
jest mniej prawdopodobne. 


Demonstrowanie przedmiotów. żelaznych. 


przedstawia DATZA- 
dzia, na których robił próby z krwią. Wyjmuje je 
owej pòdskiwce 1 okazu 


Następuje „pewna niezgodność w orzeczeniach 
znawców. Dr Dadlez twierdzi, że jeś 
dane qźazanem, to dżagan musiał 


walany krwią, przy duzen wynaczy 1 
Dr Piro „ymaje, 28 mogło być mało krwi nana- 
rzędziu, 


Dr Dadlez broniąc swej tezy wyjaśnia, że rany 
były dość silne, tak, iż nastąpiło prawie drążenie 
kości. Takie uderzenie powoduje przecięcie tętni- 
a. wiedy krew musi tryskać obficie. 
Orzeczenie prof. Dra Olbrychta. 
dielkiem zaciekawieniem przysłuchują się 
wywodom krakowskiego znawcy. 
ycht w swem orzeczeniu podaję, że gło- 
wa Lusi byla podnoszorg przez Sis Zaręmi 
KR ręce Zabitej, Dr Csala kadm serce, dalej cia- 
ło mia biło ruszane. Jasli nie można Mówić © po 
Jożeniu rąk | glowy, to jednak można mówić o po- 
lożeniu dolnej części zwok. Zwlaki kobieca leżały 
wyciągnięte na ya > 


cza 


Dr OM 


tywilizacja i Spraw edliwość. 


W artykule „Ofensywa kobieca” (numer z dn. 
22 marca 1933 r.) zastanowił mnie jeden zwrot: 
„Cywilizację obecną tworzyli przez tysiące lat 
mężczyźni, a udział twór kobiet w dziejąch 
cywilizacji był wręcz zn: omy”. 

Czy tak jest w istocie? 

Uważam, że walka kobiet z mężczyznami 
i odwrotnie, jest wprost śmieszną, ale nie mo- 
gę wstnzymać się od uwagi, że jeżeli kobiety 
bywają w swych wystąpieniach, często prze- 
sadnie napastliwe, to i mężczyźni w odpowie- 
dziach swoich, nie zdradzają wyższości umia- 
ru. Wymieniony artykuł utrzymany jest w 
tym samym tonie, co potępione przez autora 
"artykuły nowoczesnych feministek. — Czy 
nie mamy tu do czynienia z „tupetem* i pew- 
nością siebie, które tak rażą autora u jego 
przeciwniczek? 

Cywilizację o której mowa, t. j. cywilizację 
i kulturę, bo trudno te dwa pojęcia rozłączyć, 
a których rezultatem jest wciąż podnoszący się 
poziom życia, tak w dziedzinie materjalnej, jak 
duchowej, tworzyli nie tylko sami wielcy wo- 
jownicy, prawodawcy, uczeni, artyści, czy Wy- 
malazcy, chociaż i w tym wypadku trzebaby 
powiedzieć, że nie wszyscy mężczyźni, ale tak 
samo i kobiety. Tylko, że naogół, długi czas, 
rolą ich była taką, jak dzisiaj rola „nieznane- 
go żołnierza”. Nawet jeżeli chodzi o „twór- 
czą“ działalność jak chce autor, to pominąw- 
szy, że twórczości u kobiet jest więcej, niż się 
przypuszcza, możnaby wymienić: choćby tylko 
wiele, znanych z historji wielkich monarchiń 
i królowych, które przyczyniły się wybitnie 


przeciekłą (p 


chodziła aż 
Ji pł 


ji jest zły. to/wiedy najlepsi 
później dużo z takiego materjału 
się dowi inaczej jednak, jeśli protokół był 
dobrze opracowany, 

Ślady krwi wyschniętej stwierdziło 
kach przeważnie po stronie prawej. Po otw 
zwłok znaleziono po stronie prawej zrosty, 
czące o: przebytem zapaleniu płuc. co jedna! 
miało żadnego związku ze Śmiercią. 


Demonstrowanie preparatów klinicznych. 

Znawca opisuje potem rany zadane na głowie 
Lusi.i demonstruje je na okazywanych  fologra+ 
fjach. Krew była obficie wymaczyniona. 

Znawca trzyma 
wierzchu okr 
jak idą szwy na kościach, 
rwonym ołówkiem, jak biegły obraże- 


eń i biegi miażdżone ran świąd- 

rzędzie, którem zostały zadane, mogło 
być tylko twarde, krawędziste Narzędzi takich 
jest bardzo wiele. 


Czy była krew na dżaganie? 


przed wrzuce- | 


robił dużo doświadcze! 
mresaktoryjnych, lec 
znaczenie. eksperymentu orjent 

jem dżucanu świadczyłaby n 
gdzie widziano kilka śladów krwi na 


ch. 
ścianach. 

Znawca przypomina, że dżaga wyłowiono po 
„ basenu. Przy badaniu i zeskrobi 

ie. stwierdzono śladów krwi. 


wamiu 
stwierdze! 


Doświadczenia. z dżaganem z krwią żywego czło- 


wieka wy zgodność 2 orzeczeniami Dra 
Dadleza. 

U osóh młodych kość czaszkowa jest elastyczna 
i oporna, 


Zmawca okazuje preparat czaszki młodego czło- 
wieka, gdzie uderzenie spowodowało śmierć, a 
kość po uderzeniu wróciła do porzedniego poło- 
żenia. 

Obrażenia denatki 


zostały zadane narzędziem 
twardem, tępo krawędzistem, Wykluczyć więc nie 
można, że zbrodnia była dokonana dżaganem. 
Obrażenia zadała tylko jedna osoba, tak mógł to 
być męże „ jak i kobieta, nawet staba. 

Siłę oskarżonej określiłem po zhadaniu ma silo- 
mierzu na 60 kg, co znacza osobę wcale silna. 


Wspomnienie o potworze z Düsseldorfu. 


Krew z ran Ściekała ku stronie prawej. Rany 
zadane tępem narzędziem, nie zawsze sprowadza- 


d 


stą a wpól do pierwszej w nocy, 
zionych miestrawienych potrawach w żołądku. 
Zasinienia na (palcach świadczą, że obrażenia. te! 
nastąpiły jeszcze za życia. 
I tak i nie. 
Co do dagana zna ostatecznie stwierdza, że 
mógł być narzędziem zbrodni. lecz mógł niem tak- 


że nie być. 
ASH Krzepnienie krwi. 


natki 
ciepło, Te momen! 


cić, Dżagan 
wea zgadza s; 


ć pokryty 
z Drem 
silnie 


zbroczone, 


Przy rozprawie Gackowej - znawca okazywał 


do podniesienia cywilizacji danych krajów, 
nie mówiąc już o wielu innych, pracujących 
w dziedzinie sztuki, nauki, czy pracy społecz- 
nej, z których każda składała daninę do ogól- 
rego bogactwa wartości cywilizacyjnych. 
Warto też przypomnieć sobie jaką rolę ode- 
grały matki, czy żony w twórczości wielu wy- 
'bitnych przedstawicieli rodu męskiego, ile za- 
wdzięczali oni wpływowi najbliższych, a czę- 
sto bardzo mądrych i szlachetnych kobiet. 
Wprost wyobrazić sobie nie można rozwoju 
cywilizacji, bez współudziału kobiety, która 
wniosła w nią, sobie tylko właściwe, a bardzo 
cenne pierwiastki. 

(Toteż nie wolno powiedzieć, że do tej „goto- 
wej cywilizacji dopuszczono obecnie kobiety 
Kobieta nie jest dzikim człowiekiem, który = 
tułem łaski, dostał się w nieswoje środowi 
sko — jest ona wśród tej cywilizacji, w dal- 
szym ciągu „u siebie” i wolno jej dzisiaj, kiedy 
się stała śmielszą, przez swoje równouprawnie- 
nie, zabierać głos w każdej sprawie dotyczącej 
Zycia. . 

Może być, że kobiety stały się obecnie zbyt 
gadatliwe — ale przecież milezały tak długo... 
Może być, że zdawna uświęcona nierówność — 
zbyt głośno dzisiaj upomina się o swoje prawo. 
Może podejmowanie walki. z chwilą, kiedy 
przeciwnik się cofa, nie jest już potrzebne, ale 
że często kobieta wobec lekceważącej i zaro- 
zumiatej postawy mężczyzny, który nie impo- 
nuje jej już an: Siłą charakteru, ani głębokością 
umysłu, ani wielkodusznością, protestuje prze- 
ciw protekcjonalnemu jej traktowaniu — to da 
się łatwo zrozumieć. 

Nie dziwi mnie, że kobieta cieszy się, kiedy 
jedna z jej s'óstr obejmuje stanowisko adwo- 
| kata, burmistrza lub dyrektora banku, bo prze- 
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zysięgłym 
ło jednak wiele a ziu. 

Dr Olbrycht okazuje następnie wierzch cząszi 
śp. Ginalski zamordowanego młotkiem przez 
Ręczmienia. Tępy koniec młotka przystaje dokła- 
dnie do 

Kości niebos: 
ką odporność. 

Znawca uderza 
zując, że nie pęk 
tym samym wyni 
Wracając do 
dzone, znawca 


ką, w dwie czaszki, oka- 
że dżagunem, z 


„u: h trzy były miaż- 
ierdza, że czwarta rana aczkol- 
, posiadała jednak brzegi mi 
że mogla być zadana rów 
Wobec tego moż- 
yio jednego narzędzia 


Po przerwie przysięgli zadają pytania Dr 0J- 
brychtowi. co do ran znalezionych na zwłokach 
Znawca mówi, że robiono próby na zwłokach lud: 
bezpogrzebow jednak z prób na zwłokach, nie 
można wyciąg dnych wniosków co do ran, za- 
dewanych luc ywym. 

P. przewodniczący zwraca się do obrońców, by 
zadawali znawcom pytania, obrońcy jednak proszą, 
by im wolno było sprecyzować pytania później, na 
co przewodni. zgadza się, ubolewając jednak 
na przewlekanie rozprawy. 


Rozprawa tajna. 


Następnie prot. Olbrycht miał przystąpić do o- |T} 


mówienia kwestyj seksualnych zbrodni, wobec 
go przewodniczący zarządził tajność rozprawy i-po- 
lecił opróżnić salę z publiczno: 


Goering premierem rządu pruskiego, 


Berlin 11 kwietnia. 

(Tel. wł.) Ogłoszona została oficjalna zapo- 
wiedź nominacji Goeringa premjerem rządu 
pruskiego. Nominacji tej ma dokonać Hitler 
w charakterze namiestnika Prus jeszcze w cią- 
gu dnia dzisiejszego. Goering ma równocześnie 
zatrzymać tekę pruskiego ministra spraw we- 
wnętrznych. Reszta członków rządu ma być 
także dziś jeszcze mianowana. Donoszą dalej, 
że von Papen przed wyjazdem do Rzymu miał 
ienie go z urzędu komisarza. Rze- 
szy dla Prus. Nowy rząd pruski ma objąć wła- 
dzę po powrocie Goeringa z Rzymu. Również 
ma być dziś dokonana nominacja generała v. 


f; Eppa namiestnikiem Rzeszy w Bawarji. 


Dalsze zwycięstwa hitlerowców, 
Berlin 11 kwietnia. 
(PAT) W całych Prusach odbyły 
zebrania, konstytuujące sejmików  prowincjo- 
nalnych. Przewodniczącymi sejmików. obrani 
zostali wyłącznie hitlerowcy. Również wybory 
delegatów do pruskiej Rady państwa: przynio- 
sły zwycięstwo narodowym socjalistom, zapew- 
niając im w Radzie absolutną większość. 
Hitlerowcy zdobyli 2/3 większości w. Radzie 
państwa. 
Berlin 11 kwietnia, 
(Tel. wh) Skład pruskiej Rady państwa usta- 
lony został na 80 członków, z czego hitlerowcy 
otrzymali 54 mandaty, centrum 12, socjalni de- 
mokraci 9, a niemiecko-narodowi 5 mandatów. 


Niemcy pod znakiem Hitlera. 


ię wczoraj: 


Wszystkie poprzednie Rady państwa Pru 
czyły $1 czionków. Aby zdobyć więk: 
głosów, która pr 81 mandatach w 
56, hitlerowcy p (dając 54 mandaty 
kowali ogólny skład członków Rady do 80 man- 
datów i w ten: sposób zdobyli większość 2/3. 
Dr Koester w Berlinie. 
Berlin 11 kwietnia. 
(Tel. wł.) Ambasador niemiecki w Paryżu Dr 
Koester przybył dziś do Berlina, celem otrzy- 
mania od rządu niemieckiego mowych instru- 
| kcyj, 


Robotnicy rolni nie będą wpuszczani 
do Niemiec. 
Berlin 11 kwietnia. 
(Tel. wł.) Rada Rzeszy ma. wniosek. ministra 
powzięła uchwałę, wedle której sezonowi. 
robotnicy rolni aż do odwołania nie będą wpu- 
szczani «lo Niemiec. 
Mordercy. Erzbergera zwolnieni. 
Berlin 11 kwietnia, 
(Tel: vt.) Izba karna sądu krajowego w Ofen- 
burgu ogłasza amnestję dla morderców Erzber- 
gera i zezwala im na: powrót do Niemiec. 


Rejestracja steat obyaalei polskich w Niemczech. 


'Posel. polski w Berlinie Dr Wysocki zapowie- 
dział w imieniu rządu polskiego przedstawienie 
poszczególnych pretensyj z żądaniem wypłace- 
nią odszkodowania żydom polskim strat z ty- 
tułu jakie ponieśli podczas ekscesów ze strony. 
bojówek hitlerowskich, Straty te sięgają. kilku 
sńiljonów marek, 


| O EK WERE RYBY SWO? WE D 


Katastrofa tramwajow 
Wiedeń 11 kwietnia, 
(Tel. wł.) Podczas zderzenia się dwóch wozów. 
tramwajowych zostało 25 osób rannych, w tem 
wielu ciężko. Jedna osoba została zabita. 


Wyjazd” Herriota do ; 


Ameryki, 
aryż 11 kwietnia. 
(Tel. wł.) Reprezentant rządu francuskiego 
na konferencję gospodarczą w Waszyngtonie, 
Herriot, w. ża do Ameryki w dniu 17*bm. 


Znowu pożar samolotu. 
Pażyż 11 kwietnia, 

(Tel: wł.) Francuski samolot pasażerski, kur- 
sujący na -linjt Paryż—Biarritz zapalił się w 
powietrzu w drodze do Biarritz i runął na zie- 
mię, Pilot, który wyskoczył ze spadochronem 
wyszedł cało, natomiast trzech podróżnych po- 
niosło śmierć. Z pod gruzów spalonego aparatu 
wydobytu już tylko zwęglone zwłoki. 


Katastrofa hydroplanu. 
Paryż 11 kwietnia, 

(Tel, wł.) W pobliżu Marsylji wydarzyła się 
ubiegłej nocy katastrofa lotnicza, której ofiarą 
padło 5 osób. Podczas ćwiczeń nocnych runął 
wodnopłatowiec marynarki wojennej do jezio- 
ra Berre i zatonął wraz z zalogą, składającą się 
2 5 podoficerów. 


Einstein profesorem w Madrycie, 


Madryt 11 kwietnia, 

(Tel. wł.) Hiszpański minister oświaty mi 

nowa? prof. Einsteina profesorem fi 
wersytecie madryckim. 


(Blisko 700 km. na godzinę. 


Desenzano 11,kwietnia. 
Hydroplan wioski 


(PAT) 


pobit rekor 


kości Anglika: Stainfortim, 


wynoszący 655 km. na godzinę. 


Demonstracje, murzyńskie w St Zjedln. 
Nowy Jork 11 kwietnia, 
| (Tel. wa.) W Decatur skazany został pewien 
murzym na karę śmierci za napastowanie pew- 
nej białej kobiety, Wyrok ten wywołał wśród. 


ludności murzyńskiej 


Stanów Zjednoczonych 
olbrzymie i 


“owym Jorku doszło 
wczoraj wieczór do burzliwych demonstracyj 
ludności murzyńskiej. Tysięczne rzesze mu- 
rzynów protestowały na ulicach przeciw wyro- 
kowi, przyczem parokrotnie doszło do poważ- 
niejszych starć z policją. Murzyni przygotowu- 
ją „marsz na Waszyngton*, celem wręczenia 
prezydentowi Rooseveltowi odpowiedniej pe- 
tycji,. W marszu tym ma wziąć udział przeszło 
50 tysięcy osób. 


Katastrofa kolejowa. 


Nowy Jork 11 kwietnia, 

(Tel. wh) Jak z Bogoty donoszą, wydarzyła. 
się dziś w Kolumhji wiłka, katastrofa kolejo- 
wa. W górach w pobliżu miasta Tunja wyko- 
leił się na zakręcie pociąg osobowy i runął w. 
głęboką przepaść, Dotąd wydobyto z pod: gru- 
zów 30 zabitych i 45 ciężko rannych. Ostateczna 
liczba ofiar mie jest jeszcze znana. 


Zatarg o wagony. 

z Charbin 11 kwietnia. 

(PAT) Japońskie urzędowe pismo „Times“ 
wychodzące w Charbinie domaga się areszto- 
wania dyrektorą kolei wschodnio-chińskiej ja- 
ko urzędowo odpowiedzialnego za ewakuowa- 
nie do Rosji sowieckiej około 102 lokomotyw, 
7.000 wagonów towarowych i 990 wagonów pa- 
sażerskich, które były własnością kolei wscho- 


o sile 2500 HP|dnio-chińskiej. Władze mandżurskie zwróciły 


się również do konsula generalnego ZSRR. z 
żądaniem natychmiastowego zwrotu taboru. 


CEE 
TEATR I MUZYKĄ. 


Wtężwartaje w piątek i sóbatę wszystkie (datry 
i kina będą zamknięte. 

TEATR WIELKI: Dziś „Qto! vadis", jutro kon- 
cert religijny. 

TEATR LETNI: Dziś komedja „Ach, ta gotówka!*. 

TEATR POLSKI: Codziennie wieczorem „Ma- 


jusz”, 

TEATR NARODOWY. Do poniedziałku w drugi 
dzień świąt nieczynny. 

TEATR NOWY: Codziennie „Cień”, 
TEATR ATENEUM: Codziennie 


„Krzyczcie 


MERALNY: Codziennie. „Trzy pary 
TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości”. 
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja 
siostra”. 
TEATR ALHAMBRA: 
gram. 


Nowy urozmaicony pro- 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Adrja: „Pieśń serc”. 

Apollo: „Pod Twoją obronę! film wyświetlany 
pod protektoratem. Akcji katolickiej archidiecezji 
warszawskiej, 

Atlantic: „Jego Excelencja Subjekt“. 

Casino: „Zuzanna Lenox". 

Capitol: „Biała odaliska 1 próba milości”. 


Colosseum: „Gdybym miał miljon". 

Europa: „Madame Butterfly". 

Filharmonja: „Śmiech piekieł". 

Hollywood: „Mąż z urojenia” i rewia „Gay woj- 


ska idzie. 


Król Królów”. 

Pałace: „Obraza majestatu", 
Pan: „Dziwolągi”. 

„Dzika. dziewczyna”. 
światowid: „Pośrednik miłości". 


Radjo. 


Program na Piątek 14 kwietnia. 

1240: Płyty.1550: Płyty, 1645: „Przegląd wyda- 
wnictw penjodycznych” 1700: Koncert ork. Reprez. 
Ork. Policji Państw, 18,00: Muzyka,- 1920: Prze- 
prasy rolniczej, 19. Obrzędy Wielkopiąt- 
feljeton p. W. Bumikiewicza, 19,45: Pri 
dziennik radjowy, 2000: Słuchowisko Parsifal! 
podług Wagnera w radjof. St. Kawwickiego, 21 30: 
Sport, 2140: Koncert religijny w wyk. Chóru Ko- 
ścioła św. Krzyża pod dya 4. Maklakiewicza, 

Radjofonizacja legendy Zeyera. 
sobotę dnia 15 bm. 0.godz. 1535. radjostacja 
K awska nadaje piękne podniosła w swym nir 
stroji słuchowisko p. t: „Chrystus Zwycięzca” po- 
dlug legendy Żeyera w radjofonizacji Sorokowicza. 
Bolesław Wojtowicz — przed mikrofonem. - 

Dnia 15 bm. o godz. 2205 usłyszą radjosluchacze 
w ramach sobotniego recitalu chopinowskięgo, sna- 
nego i utalentowanego pianistę Bolesława Wojto- 
wicza, który odegra Nokturn b-moll, Polonez 
d-moll, dwa mazurki a-moll i C-dur, walca As-dur, 
13 etindy: F-dur, As-dur i a-moll. 

„Judasz“, 

Dnia 15. bm. o godz. 1915 radjostacja warszaw= 
ska nadaje nastrojowe i glebokie w ujęciu psycho- 
logicznem słuchowisko — „Judasz“ pióra wybitne- 
go poety polskiego Kazimierza Tetmajera. 

Odczyt ks. Kneblewskiego. 

Dnia 15 bm. o godz. 2240 ksiądz Wacław Kne- 
hblewski wygłosi feljeton p. t: „Od Haiffy do Jeru- 
zalem”, w którem opisze historię swej podróży po 
szlakach nowej Palestyny. 

Program na sobotę 15 kwietnia. 
1240: Płyty, 1585: Wiadomości wojskowe, 15. 


15.00: Re- 
zurekcja z Kal luchowisko 


p. ts „Judasz 


Mekrologja. 


Jan Rzewuski, lat 52. Pogrzeb dziś z kościola 
Zbawiciela na Powązki o godz, 9:raqo. 

Zdzisław Bagniewski, b. sędzia, pisar hipo- 
teczny powiatu warszawskiego, lat 64. Pogrzeb 
dziś o 10 rano z kościoła Zbawiciela na Po- 
wązki. 


SPRA ZTEY PORZE LEDY DREE AT 
PO CENACH ZNIŻONYCH 


strucle, baby, sęKacze, torty, mar- 
cepany i słodycze poleca cukiernia 


ZIEMIAŃSKA 


Mazowiecka 12, Marszałkowska 114, 
Wierzbowa 7. (190) 


cież to dowód, że zdolności jej i wytrwałość nie 
są mniejsze od' męskich, ale dziwi mnie, cze- 
mu Szanowny Autor tak drwiąco o tem się wy- 
raża, kiedy jako spadkobierca tysiącoletniej cy- 
wilizacji, powinien ocenić ten wysiłek i osądzić 
sprawiedliwie, że niełatwo i nie bez trudu, o- 
siągnęła kobieta to zwycięstwo. Sprawiedli- 
wość, to jeden z dorobków cywilizacji i kuliu- 
ry, obowiązuje więc chyba jej przedstawicieli 
i twórców. 

Wolno każdemu nie zgadzać się z poglądami 
dzisiejszych feministek „i krytykować każdą 
sztukę, ale nie należy, żdaje mi się, przy tej 
sposobności, wygłaszać zdań tak ogólnych © ko- 
biecie. 

Zdałoby się więcej dobrej woli w załagodze- 
niu niejednej krzywdy, o której wiedzą dobrze 
obydwie strony i więcej zgodnej, przyjaznej 
współpracy w dalszem dźwiganiu i rozwijaniu 
iej cywilizacji, za którą wszyscy jesteśmy od- 
powiedzialni. 

Argumenty o uprzywilejowaniu kobiet, z po- 
wodu, że nie pełnią służby wojskowej i.nie pła- 
cą alimentów, wchodzą w sferę humorystyki, 
więc polemizować z nimi nie warto. Nie mogi 


jednak zaprzeczyć, że dowcip masz znajduje się | 79m Polski był biały orzeł na czerwonem po- 
obecnie pod znakiem, przygnębienia kryzyso-. lu, a później dopiero barwa tła herbowego u- 


wego. 
Zofja Dunikowska. 


Zapiski naukowe i literackie 


Wiadomości Numizmatyczno-Archeologicz- 
ne. Rocznik 1931 i 1932. Czternasty tom organu 
Towarzystwa Numizmatycznego w Krakowie, 
wychodzącego obecnie pod redakcją: prof. U. J. 


| nych 
—— skich, najobszerniejsza o zaprzepaszczonym 


Ludwika Piotrowicza, przynosi szereg inter 
sujących artykułów, głównie z zakresu numi 
matyki. Na czoło wysuwa się rozprawa ks. 
prof. T. Kruszyńskiego o właściwościach stylo- 
wych polskich monet i pieczęci od XVI—XVIII 
wieku. Wybitny znawca zdobnictwa scharak- 
teryzował naprzód w ogólnych zarysach orna- 
mentykę odrodzenia i późniejszych epok, a na: 
stępnie omawia typy zdobnicze, występujące 
na pieczęciach, monetach i medalach polskich 
począwszy od Zygmunta Starego. Rzecz zna- 
mienna, że w powyższej dziedzinie występują 
u nas silniej wpływy ornamentyki flamandz- 
ko-holenderskiej i wschodnio-niemieckiej pod- 
czas gdy pierwiastki romańskie (włoski i 
francuski) pojawiają się w słabszym stopni: 
odwrotnie niż w architekturze. K. Jasiński 
sze o prywatnych pieniądzach papierowych 
(bonach), jakie w okresie wojny światowej 
wydawały na ziemiach polskich różne ciała 
samorządowe i instytucje prywatne, celem 
zapobieżenia dotkliwemu brakowi drobnej go- 


tówki. Z drobnych przyczynków zasługuje na || 


uwagę ciekawy artykuł prof. R. Grodeckiego 
wykazujący, że około r. 1260 godłem narodo- 


legła zmianie. Dalej mamy szereg informacyj 
o najnowszych znaleziskach mumizmatycz- 
i archeologicznych na ziemiach pol- 


niestety po większej części skarbie, wykopa- 
mym w Rybiszkach pod Wilnem, który zawie- 
rał kilkaset sztuk średniowiecznych monet 
Titewsko-ruskich w postaci podłużnych sztabek 
srebra. Bibljografja numizmatyczna, kronika 
i dział recenzyjny i nekrologja, dopełniają ob- 
fitej treści rocznika. MEN. 


Rewja. wybitnych piór i aktualnych tema- 
tów. Przeglądem: takim jest ostatni (kwietnio- 
wy) zeszyt „Tęczy, ilystrowanego miesięczni- 
ka, W numerze tym pomieszczono artykuły 
m. in. następujących autorów. Dr K. Górski 
pisze o polskości Gdańska — literat Czesław 
Jastrzębięc-Kozłowski dał przekład wiersza 
jednego z największych poetów francuskich 
Fr. Jammesa p. t: „Pięć tajemnic bole- 
snych*; Jan Matyasik, pisze w artykule 
„Powrót cesarza* o odrodzeniu ruchu mapo- 
leońskiego we Francji; — Wanda Miłaszew- 
ska „Moje wspomnienia o Paderewskim*; — 
Zygmunt Nowakowski mowy swój utwór p. 
„Złota rakieta”; — St. Piasecki analizuje zwy- 
czaj „dziadowania”, wypraszania subwencyj 
u naszych literatów; — Anna Słnoczyńska u- 
mieszcza cykl pięknych wierszy, a gen. St. 
Sochaczewski kreśli własne wspomnienia z 
kraju zamieszek z Mandżurji. „Tęczę” otrzy- 
mać można w księgarniach, kioskach, u kol- 
p Re o W Administracji, Poz- 
jl: ejo Marcinkowskiego 22. | 
ŻORA A go 22. Konto P. K. 0. 

Nakładem Księgarni Uniwersyteckiej Jana 
Jachowskiego w Poznaniu, ul. Kantaka T wy- 
szła „Tabela stawek podatku obrotowego“, o- 
pracowatią przez Władysława Günthera. Zno- 
welizowane postanowienia art. 7 ustawy o pañ- 
stwowym podatku przemysłowym, dotyczące 
zastosowania poszczególnych stawek podatko- 
wych, ujęte są bardzo skomplikowanie i zro- 
zumiałe są tylko dla osób dokładnie obznaj- 
miorych z ustawą. Powyższą tabela natomiast, 
ujeta ze strony praktycznej, daje możność do- 
kładnego zorjentowania się w poszczególnych 


stawkach podatkowych dla. każdego rod 
Roz gai an 
przedsiębiorstwa, Cena a 1—. oi 


assez 


„ŚRODA 12 KWIETNIA: 


Dziíiať go podarczy. 


Lnczenię i waranki pel y Polsce 
w dobie ołęczej, 


z 

Wiedza umierająca, Tak możnaby sądzić, po- 
równując współczesne gospodarstwo z obra- 
zem, jaki nauka ekonomiji óli w swoich ar- 
cydzielach.; W: pozornie słusznych żalach da 
nauki gospodarstwa Społecznego tkwi ziarno 
prawdy. Powstała į rozrosła się na tle wspania- 
lego rozkwitu technicznego. Głosiła ewangelję 
bogacenia się, potem odeszła od bogat. 
küwala dobrobyt dla mas szerok 
dzą, materjalnego wspinan 
dem jej było, iż wierzyła w trwałość powodze- 
nia i dzis z skruchą musi przyznać, że zanie- 
dbataą odwrotnej strony medalu, że zupełnie nie 
myślała o ekonomii upadku, 

Tym ostatnim problemem od niedawna zaj- 
niują się, dość znamiennie, uczeni austrjaccy 
Roepke i Hayek, Mała Austnja dotkli Gdczu: 
wa proces dekapitalizacji (Kapitalaufzehrung) 
ciężej od społeczeństw, które z jakiegobądź po- 
wodu pozostały cp do rozwoju kapitalistyczne- 
go w tyle za innemi, między niemi także na: 
szego. Jednakże u nas również proces dekapita- 
lizacji zasługuje ma poważne zajęcie się ni 
vierdzenie rozmiarów, w których jest wy- 
m położenia gospodarczego i powoden: 
ego pogorszenia sytuacji. Dodać należy, że 
poważne szczerby ponosi kapital rodzimy przes 
wypadki polityczne, niemałe takża w połącze- 
niu z skupieniem przemysłu w dzielnicach 
przedtem związanych z obcemi gospodarstwa: 
mi na mocy podziałów wieku XVIII. Dalsze 
spustoszenia pociąga za sobą upadek rubla 
marki i kórony, Zniszczenia dopełniają prze- 
kroczenia stopy życiowej wu jednostek i ciał 
zbiorowych, mie wyłączając państwa, wynika 
jące stąd nadanierne podatki i ciężary RAE. 
ne, wreszcie nadmierna dnogość kredytu, Te 
wszystko utrudnia należytą amortyzację urzą: 
dzeń, której niejako odbiciem jest odpowiedn 
wzrost akumulacji w formie wkładek oszczęd: 
nościowych. Nadmierne spożycie tworzy w 
pierwszym okresie pozory rozkwitu i zachęca 
da powiększenia zakładów. Następujące czasy 
depresji odbierają tym przedwczesnym inwe- 
stycjom prawo bytu, ograniczają zajęcie i 
w skutku spożycie. Rosnąca lawina bezrobocia 
tamuje normalny przypływ oszczędności. — 
Mamy więc przed sobą dekapitalizację - po- 
dwójną, w tem co nazwać można kapitałem 
technicznym i co niszczeje z powodu niedosta- 
tecznej amortyzacji i w ukumulacji pieniężnej 
ti. w ogólnym zasobie dochodu zaoszczędzo- 
nego: 

Drugie ważne źródło dekapitalizacji tkwi w 
powojennem ustawodawstwie, ograniczającerm 
swohodę rozporządzania nyłaściciela nierucho- 
mości miejskiej i- ostatnio kapitalisty-wierzy- 
tiela ma wsi i w mieście, Depwecjacja nierucho- 
miości miejskiej na równi z moratorjum rolni- 
czem i przymusową konwersją kredytów krót- 
kotenminowych odbija. się ostatecznie na aku- 
mulacji. Wierzyciel, zahipotekowany na kamie- 
nicy, w Której lokatorzy zalegają nieraz latami 
z czymszami, albo na gospodarstwach rolnych 
" objętych odroczeniem spłat, jest najczęściej 
sam dlużnikiem albo wii iela prywatnego 
albo jakiejś instytucji kredytowi, przyjmują- 
cej wkładki, Gdzieś w jakimś miejscu cios ude- 
rze w akumulację. Z tą rzeczywistością trzeba 
się liczyć z chwilą, gdy projekty stały się usta- 
wę. Wszelkie dociekania, czy nie było innego 


% wyjścia, są spóźnione, Wreszcie nie wolno za- 


'pominać, że akcja obniżenia cen, o ile Hotyczy 
;żapasów w handlu, również umniejszając kapi- 
tal obrotowy handlu, godzi w stan posiadania 
akumulacji. Są to jak zapewniają z miejsca 
autorytatywnego, ostatnie pociągnięcia ustawo- 
dawcze i admin'stracyjne, które kończąc okres 
rozłożenia szkód z okresu depr 
dotknięte warstwy kładą fundamenty pod mo- 
wą budowę ekonomji narodowej. 

To założenie napełniające dusze nasze nową 
otuchą pozwala nam oderwać wzrok cd smut- 
mej rzeczywistości współczesnej i zwrócić zbio- 
rowy wysiłek ku nowym celom, Międzynarodo- 


wę stosunki, polityczne i gospodarcze, AB 


M. GIERD: AWA. 


wisrścicnek. 


(Wspomnienie z wojny światowej). 
—000— 

Na sali szpitalnej „mrok panował, bo słabe 
światło nocnej lamy, nie miało dość siły, by. 
całą ja ogarnąć. A sala była duża: mieściła 
kilkadziesiąt łóżek — kilkadziesiąt istnień 
ludzkich, cierpiących i nieszczęśliwych, wal- 
czących rozpaczliwie resztkami znękanych sił 
m tak mielitościwie, a. szeroko panującą podów- 
czas śmiercią. Ciszę nocną przerywał od czasu 
do czasu jęk rannego, westchnienie ciężkie lubi 
słaba prośba o jakąś pomoc. Była to noc wi- 
gilijna 1914 roku. Z obsługi szpitalnej na sali 
tej pełniła nocny dyżur młoda sanitarjuszka - 
ochotniczka, zwana przez rannych żołnierzy, 
pochodzących przeważnie z dalekiej Rosji — 
„Siestriczką. Marją Jósifowną*.  Serdecznem 
współczuciem i troskliwą ciepłą opieką ota- 
czała ona swych. chorych, nie widząc w mich 
wnogów Ojczyzny, a tylko biedne, nieszczęśli- 
we, nieze swej winy cierpiące istoty. Kochana 
byla przez żołnierzy bardzo — i gdy ona służ- 
bę pełniła, biedacy jakby lżej odczuwali swe 
rany i bóle. 

Wśród: rannych był jeden młody, bo zaled- 
"wie 24 lat liczący, nieszczęśliwiec z amputo- 
"wanemi nogami, niedaleki śmierci, a nie zda- 
- jący sobie sprawy ani ze swego kalectwa, ani 
w beznadziejnego stanu. Od pierwszego dnia 
slużby „siestriczki Marji Josefowny* był on 
jej pupilem specjalnym — od pierwszej z nim 
rozmowy: 

— Jak się nazywacie? 
= Iwan Pawłowicz m Kraspoufimska. 

Jan — ia Koneronfiinsjca| Myśli „siestricz- 
ki“ odbiegły od szpitala. W jej sercu żył, choć 
peznadziejnie, także Tan i — choć nie z Kra- 
snouiimska — w Krasnoufimsku pracował, 


Odhite w drukarm „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika, 


POL. POWSZ. SP. WYD. 


TOW: 


narody i nas także ku samowystar- 
czalności. Możemy ubolewać nad reglementacją 
i murami celnemi, nad utr: em starej for- 
mułki najwięksżęgo uprzywilejowania, kontyn- 
gentami i preferencją, które nam tak bardzo 
utrudniają najkonieczniejsza wymianę m y: 
narodową. Ale rebus sic stantibus m y 
é własną do ać do wł ego spo- 
ia į zwiększając spożycie, tworzyć naturalne 
warunki zwiększenia produkcji. Odwracamy 
świadomie i odpowiednio do odpływu fali go- 
spodarczej, emat postępowania. Naprzód 
zwiększenie ycia, na rdzie bez zwiększenia 
dóbr do bezp konsumcji przeznaczo- 
nych. To jest możłiwe przez zwiększenie ma- 
jątku narodowego drogą rohót publicznych 


stóre wytwarzają dobra dalekiego rzędu, jak 
oleje, porty, kanały it. d. Te roboty. 
lędów na konieczn: ikania dalszej 


vane tyłka 
jest przez apel do dok: 
nanej już akumulacji, a nie przez zwię! 
aru podatkowego lub. «0 jest jeszcze gorsze 
dukcję wydatków koniecznych. Gdy uda si 
0 wyprzedzenie produkcji przez spożycie i o- 
każe się potrzeba zwiększenia wytwórczości 
zospodarstwo autarkiczne zwróci się znowu do 
wlasnej akumulacji, do kas oszczędności i ban- 
sów. Od ich sily zależeć będzie, czy nowy roz- 
pęd produkcyjny zdoła edwrócić na dłuższy 
szas kierunek konjunkturalny ku górze. 

Siła akumulacji tkwi w groszu zaoszczędzo- 
aym, w gospodarstwie jednostki. Ona winna 
wiedzieć, że oszczędność, to mietylko rezerwa 
1a czarną godzinę, ale także najlepsza broń 
w walce o lepsze jutro całego narodu. To tru- 
zm, tylekroć powtarzany, że już dawno powi- 
1ien należeć do żelaznego zapasu pojęć kardy- 
1alnych. Dziś rozkaz bezwzględny oszczędza- 
dia, tworzenia nowej akumulacji tem bardziej 
wysuwa się na czoło, że idzie o czem rychlejsze 
wyrównanie wyrw, które sprowadziła dekapi- 
alizacja okresu "wojennego i powojennego. 
Wszak każdej chw spodziewajmy się, nie- 
Jawem nasze życie gospodarcze wiosenne zacz- 
aie wypuszczać pędy. 

Pole pod nowy rozkwit społecznej oszczędno- 
ści jest przygotowane, Gmach waluty spoczywa 
1a podstawach solidnych, mie grożą miespo- 
dzianki od strony gospodarki publicznej, Pań- 
stwo roztacza rozumną opiekę nad zbiomikami 
udłożonego grosza, System bankowy Polski, a 
mianem tem obejmujemy na równi kasy osz- 
czędności į banki i spółdzielnie kredytowe, nie- 
nal karzeł wśród „olbrzy. mów zachodu, okazuje) 
odporność pozornie zagadkową, w rzeczywisto- 
ści zrozumiałą dla wszystkich, którzy bez- 
=tronnie, ale życzliwie obserwują zjawiska na- 
szego życia zbiorowego. U góry rozważanie 
przed czynem, niechęć do eksperymentów, u 
dotu panowanie nad nerwami, „odhisteryzo- 
wanie” społeczeństwa, oto warunki nowej ka- 
pitalizacji w iPolsce dzisiejszej, Warunki tak 


kapitalizącji, mogą by 
kredytu, t 


korzystne, jakich Polska może wogóle jeszcze Ę 


nie miała. Cras, 


Eš ronikma. 


POLSKA 


Zwiększenie pracy w hutnictwie, Huta „Ka- 
tarzyna*, należąca do Modrzejowskich Zakła- 
dów Górn:czo-Hutniczych, wobec otrzymania 
zamówień na swe produkty, zwiększyła ilość 
dni pracy w tygodniu i przyjęła mowych stu ro- 
botuików.. 

ZAGRANICA. 


Stany Zjedn. A. P. za rewaloryzacją srebra. 
Amerykański minister skarbu Woodin konfe- 
rował z 17 senatorami w sprawie rewalery- 
zacji srebra. Równocześnie członek Izby Repre- 
zentantów, Rainey, oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że problem srebra rozwiązany być 
musi na terenie międzynarodowym przez za- 
«warcie odpowiednich układów między Stanami 
Zjednoczonemi, Francją i Wielką Brytanją, 
Rainey stwierdza, że w Ameryce znajduje się 
srebra za 2 miljardy dolarów. Srebro to musi 
być rozdzielone między wspomniane trzy pań- 


jako inżynier przy budowie kolei. Teraz — 
froncie — a może wkrótce równie nieszczęśli- 
wy i cierpiący będzie... 

Ranny cicho 1 przerywając ciągnął dalej 
swe opowiadanie. Mówił o matce swej, sta- 
ruszce, mówił o narzeczonej umiłowanej, mó- 
wit, że pracował przy budowie kolei... 

— A jak na imię narzeczonej? — pyta „sie- 
striczka”. 

— Maruszka, tak jak wam, siestriczka, 

— A pod kim pracowaliście przy kolei? 

— Dobry był, a nazywał się Jan N... My lu- 
bili go bardzo: 

„Siestriczka* zakryla twarz wękami. Była 
cała wzburzona wewnętrznie tym dziwnym 
zbiegiem okoliczności. I odtąd Iwan POWO: 
wicz stał się jej pupilem, kimś bardzo bli 
a strach zabobonny ogarnia} ją na m 
Iwan umrze; zdawało się jej bowiem, że 
śmierć jego będzie fatalną wróżbą dla jej, głę- 
boko w sercu chowanych, słabych nadzieji 
wymarzonego szczęś 

Pisywała mu listy do matki i do marzeczo- 
nej; a kiedy na kopercie kładła adres: Krasno- 
ufimsk — serce jej ściskało się głębokim ża- 
lem na wspomnienie, że sama, tak jeszcze sto- 
zunkowo niedawno, podobny adres wiele razy 
pisała. 

W listach da narzeczonej, dyktowanych 
przez Iwana, często w malignie, było, o jego 
szerokich projektach, o jego marzonem szczę- 
iciu ze swoją Maruszką, © jego prędkim do 
niej powrocie, o tem, jak z myślą o niej, zbie- 
rał dla niej „trofiei na wojnie i że ma już dla 
niej wiele ładnych rzeczy... Było wreszcie i o 
„Siestriczce”  — że-dobra „jak anioł“, że bez 
jej opieki — dawnoby zginął, że kiedy już bę- 
dą razem i szczęśliwi — „siestriczce* to szczę- 
ście zawdzięczać będą. 

„Siestriczce Marji Josifownie* los tego bie- 
daka i jego szczęście leżały na sercu tak, jak 
Jej własne. Sama cierpiąc i z zasnutem melan- 


stwa, w przeci wnym how. 
bra nie da się rozwiązać 
nem by zdaniem Rainey'a sprawę srebra 
omówić na światowej konferencji gospodarczej 


w Londynie. 


Francja zakupuje drzewo w Anstrji, Francja 
16.000 w agonów 


zamierza zakupić w „Austrji 
drzewa za 10 mi 
wogó! 
między 


Austrją a Francją. 
Projekt reformy ustawy o konwersji długów |! 


w Rumuuji. 'Rzęd przedłożył parlamenton 
projekt reformy ustawy o konwe! długów 
z pażdzi a roku ubiegłego. Według pro- 
jektu rządowego długi rolne własności poniżej 
10 ha zostają zmniejszone o 50 proc. własn: 
od 10—50 ha o 33 proc. i własności ponad 50 he 
o 25 proc. Spiata tych długów odbywać ma 
ratami rocznemi, wi szącemi 4 proc. całej su- 
my długu, z tym warunkiem, aby rata ta ni 
kraczaia połowy dochodu dłużnika zj 
. (W razie braku polubownej zgody rzy- 
ciela na tę konwersję, użnik ma prawo do 
pięcioleiniego moratorjum, podczas którego 
dług jego cprocentowany jest w stosunku 2% 
rocznie. Długi miejskie podlegają spłacie rata- 
mi w ciągu Jat pięciu. 


MEEZTTO ZEE 
GIEŁDĄ PIENIEŻNA. 
Z dnia 11 kwietnia 1988 r. 


Waluty: Belgja 12443, 18372, 12810, Holandj: 

35926, 26096, 85900, Londyn 30455, 3055, 3025 
Nowy York 890, 892, 888 Nowy York tolegr. 8% 

893 889, Paryż 35085, 86:17, 8500, Praga 265) 2 

2644, Szwajcaria 17228, 17268, 17180, Włochy 4568 
59 , 4546, Berlin w obrotach pryw. 21100—211-2 - 
Tendencja niejednolita, 


Dolar w obrotach prywatnych 888°/,. 


Akcje: Bank Polski 74:75, Siarachowice 997. 
dencja mocna. 


Pożyczkii papiery wartoś we: 80/, budo- 
wlana 4186, 4, inwestycyjna 10075. B, konwer- 
CA dolarowa 5575, 4*/, dolarowa 55—, 
7°, stabilizacyjna 54— 5450, 5418, Listy zasawn. 
BGE. bez zmiany. Tendencja dla pożyczek moc 1a, dla 
listów mocniejsza. 


Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dolarowa 5450. 
Dillonowska 60 —, Śtabilizacyjna 52:—, Warszawska 36 75. 
Sląska 41 — 


Giełda chska : (PAT.) Parrź_2037:/,. Londy: 
1765, Nowy York 517:/,, Belgja 79-26, Włocny 26:46, 
POR 43:90 Holandja 208 80, Berlin 122 30, Wieder 
7297, noty 5650 Sztokholm 9330 Oslo 9040, Kop r 
baga 78:65 Sofja 8:76, Praga 1540, Warszawa 58°05. 
logród 695, Ateny 296, Konstantynopol 2486, Bv- 
kareszt 3:08 Helsinki 7- 75, Buenos Aires — 


Ten 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Z dnia 11 kwietnia 1938 r. 


Dziś notowano za 107 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
1. 2000-2050, żyto 11, 1950—20:00, pszenica jara czer- 
sna, szklista 3700—3884, pszenica jednolita 87:00— 

pszenica zbierana 8600—3700 owies jednoi 
1600—16:50, owies zbierany 1475—1525, jęczmień n 
kaszę 1650—16:00, jęczmień browarniany 1700—1500. 
gryka 1900—2000, proso 19-00-2000. groch polny z wor 
m 2200—2500, groch Victoria z workiem 27:00—81:00 

RZE, 1400—14: 50, polaka 18:00—18'50, łubin niebiesti 
800-850. Tubin £ólty 1100-—12 00, rzepak zimowy 470)-— 
49-00, siemię mizne 8700—8900, koniczyna Czerwon 
bez grubej kanianki 9000—11U'00, koniczyna czerwona 
czystości 97, 11010—12500, koniczyna biała 700)— 
80:00, bisła bez kanianki o czystości 97%/, 10000— 
12500. mąka pazenna luksusowa 0700—6200, max 

pszenna 0000 52:00—57-00, Oy pytl. 83 00—3500 

RO razowa i silkowa 2800—97: 

EA żytnia 9:00—10:00, 

y rzepakowe 1450—1500, 
1600-1680 Seradela 1100—1200. 


A. 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 10 kwietnia 1988 r. 
Żyto 1775—1800, pszenica 34'50—36-50, _jęczminń 
681—691 g/l. 1425—1500, 618—662 g/l 1875—1425, 
owies 1125—1175, mąka £yinia 65°% wł. worka 2750— 
2850, mąka pszenna 60'/, wł. worka 5800 — 55:00, 
otręby żytnie 425—9:00. pszenne 900—1000 pszenne 
(grube) 125—1125, rzepak ——, gorczyca 42:00— 
4800, wyka 12700—18:00, peluszka 1200—1300, groch Vikto 
rja 21-00—23:00, groch Folgera, 8500—4000, łubin niebie- 
ski 7: 0—8U0, żółty 550—920, seradela 1100. 
ziemniaki jadalne 200-220, ziemniaki fabr. za kg 
Ogólne usposobienie spokojne. 


KA 


na | cholją sercem, czuła jakiś nieuchwytny Jaś | ogł wamknęła się mocno, oczy zbla- 


nik między sobą a biednym Iwanem; był jej 
tak bliski, że gdy nawet nie była w szpitalu — 
myśli jej przy nim czuwały bezustannie. — 
Z nieporównanem też poświęceniem i zapar- 
ciem się siebie doglądała nieszczęśliwego. 

W ową noc wigilijną, gdy pełniąc dyżur, 
sama była na sali, stan nieszczęśliwego Iwana 
pogorszył się bardzo. Słabym, ledwo dosły- 
szalnym głosem prosił siostrę, aby usiadła 
przy nim i wzięła go za rękę, bo strach go ja- 
kiś opada, bo dziwni jacyś ludzie chodzą koło 
niego, bo nie może zobaczyć Maruszki, choć 
wie, że ona jest przy nim. „Siestriczka” zanie- 
pokojona głęboko, bo zdawała sobie sprawę 
z beznadziejnego stanu, usiadła przy nim, a 
on, w swe płonące od gorączki ręce, wziął jej 
dłoń, niosącą mu spokój, Zamglone agonją 
źrenice patrzyły błędnie a uporczywie w pełne 
dobroci oczy „siestriczki*, a z ust płynął ci- 
chy, słaby szept napół przytomnego biedaka. 
Mówił — jak zwykle — o Maruszce, że jedzie 
już do niej, jedzie do swojego szczęścia... 

'Raptem Spojrzał przytomnie, jasno zupełnie 
itak, jak gdyby chciał przykuć wzrok „Sie- 
striczki* do swoich oczu. Mówił cicho, wolno, 
ale wy” raźnie: 

— Siestriczka kak angieł dobra. A ja tobie, 
Maruszka, jeszcze coś znalazł ładnego, ładne- 
ty zobaczysz — i mówiąc to, a nie spu- 
zając uporczywego wzroku z oczu „Ssiestri- 

— ściągał ostrożnie z jej palca pierścio- 
„Siestriczka* czuła to, ale zahypnotyzo- 


nek. 
wana wzrokiem Iwana, w niesłychanem na- 
pięciu nerwewem — nie mogła zdobyć się ma 
protest. Tylko myśli szybko przelatywały jej 


przez głowę: co on robi? viadomie, czy 
nieświadomie? — oczy patrzą tak przytomnie! 
— dlaczego to mnie właśnie spotyka? 

I z drżących jej warg wyrwał się cichy 
okrzyk: Iwan! 

W tej samej chwili dlon jego z pierścionkiem 


czy 
go 


00, 
011. 


Kulisy handlu narkotykami. 


wo komentuje sensacyjny 


Ze Swiata. 


rasa angielska Ż 


mazi port Russela Paszy ogłoszony w Kairze na te- 
Nieznane historje z zapomnianego |D „ic WE handlu narkotykami, 
Księstwa. że istniejo od lat trzech trust handlarzy nar- 


kotykami obejmujący cały Świat. 

Dzięki przekupieniu agenta, kierującego agen- 
dami trustu i, władze egipskie 
wpadły r 

1 


nad brzegami Renu mały, szczęśliwy 
ZE zapomnieli dyplomaci i traktaty 
ten kraj 150 km kwadratowych 


jeden z najpopu 
wysyłana jest cdłemi 
; Konstantynopola, 
ką zupelnie 


wampirem 
europejska przypomniała sobie o za- 
sięstwie. Dlaczego? Oto schronili 


legalnych pr 
yża i Londynu jest roz 
będących centralami dru: 


una do innych 
u w każdem pań- 


achowali. Bojów- 
zachęcona 
ch z 
abu hraci, p 
Ten ra ajd itle 


Jeden z agentów w Tien-T 
siącach 240.000 funtów heroj 
dawna można było w Pa 
pełnie jawnie w narkotyk 
zgoda władz celnych- 
W 


nazyw: 
to znów 
tapil bardzo ostro przeciw 
ni i Konstantynopol przestał być 
Hamdiu międzyi 


jse 
i 4 fabryki 
ły w pierw- 
30. kilogramów. herciny, 

aby dostarczyć podwójnej 
lionom narkomanć 


Czeski naśladowca Gerbaulte. 


„Prager Presse" przyno: 
wiec czeski Rudolf Kohn 
tnia wyruszyć na zdob 
. | cie Kohn postanowił drogę odi 
nawet podobno od tej. którą podróżował swego 
czasu nny samotnik morski Allain Gerbault. 
V nąć zamierza Kohn z małego portu portu- 
galskiego, położonego niedaleko Lizbony; droga 
jego prowadzić będzie przez Wyspy Kanaryjskie i 
Bermudy do Nowego Jonku, > 

Dno łodzi ma być specjalnie 
pomocy gumy. 


ni, niedaleko, bo w Br 
abują znów 0 
_Lichtenst 


RAR, 1719| dozy dziennej 3 m 2 
sicne do rangi 
I. W roku 1866 
płączając je 
60 lat potem 
a wojne Pru- 


łodzią, mniejszą 


+ Ruszyła do walki wspomac 
panje pi choty austrjack: 


0 ję biło wiedy ubezpieczwne przy 
izo małem: — co mu zresztą nie przy: 

dno. 

Wedlug prawa międzynarodowego nie: podpieaw= 
azy pokoju z Prusami. 


Los siedmiu murzynów. 


Lichtenstein był więc prawnie stałe w stanie| W Alabama siedzi od roku w więzieniu 7 mtirzy- 
wojny z Prusami, nów skazanych nak zniewolenie 
A coprawda Prusy i w roku 1814 i w roku 1918] dwóch biał Trybunał 
r . Zaledwie spostrzegly, | skasował p. przeprowa.. 


yr l: 

rozprawy. z powodu niewiary: 
świadków oskar enia, © 
dwóch dziewcząt.” Jedna z nicho mająca a 
burzliwą przeszłość ponownie zaprzysięgła w 
pierwsze zeznała. Główny Ś! 
Batez, zniknęła i ob 
Tymczasem w ostatnim dniu rozpraw; 
nela przed sądem i zeznała pod pr: 
e oskarżyła murzynów, za s 
aciólki. Rugby zeznała również, że PAR ała 
się w N. Jorku, gdzie pewien pastor nakłonił ją, 
aby się przyznała do krzywoprzysięstwa 


sił o przyjęcie do Li dzenie ponow 


8 


dypiomatzcznej y w T 
jcarskiemu, w: cy o maleni ksią- 


stewku zapomn 


Skandal berliński. 
Pewnego dhia w 1992 zoku wybuchł w Berlinie 
kructwem braci Alfreda ik 

PEREN dyrekto! lkunastu teatrów i finansi- 
stów, Bracia uciekli w niewiadomym kierunku, Po- 
z zaplaceni urzędnicy i wierzyciel 

się nawet zorjentować w skompli 
hunkach, Brakowało miljozów i m4ljonów... 


mogący 
nych 


Ea będzie pogoda na Wielkanoc. 
og amator, Józef Schafflar za Sty. 
roge ki przytaczaliśmy tu (akrotnie, zapo- 
wiada, że od dn la polepsząć się 
będzie stopni: Koali znów. 
spadek tempe atliry: Ww 
kanoc znajdowąć się będ pod koniec I kre- 
su niepogody z tendencji ao wypogódzenia: i wzo- 
stu temperatury. ma nasti- 
pić pogoda piękna * ciepi k ulegnie 
znów pogorszeniu pod koniec mesi 


Niema odpowiedzi. 
Wreszcie po pi kiwaniach dowiadują siq. lu- 
dzie, że Rotterowie znajdują się w Vaduz. 
— Vaduz? Cóż to takiego? 
— Nie wie pan? to jest stol 
jchtenstein? Gdzież to 


lica Lichtensteinu! 
st? Przecież to już 


ięciem bardzo b: 
ale we Wiedniu 
linie po atlasach i wreszcie zna- 
wa. Wysłano tam pana z pel- 
żądając wydania braci Rotierów. 
PRE E — odpowiedział przedstawiciel] 


n- 


Ogłoszenia i 
pomieszczane w dziennikach 
i czasopismach — to tradycyjni 
doradcy publiczności w sprawie 
przedświątecznych zakupów, 


— Bo bracia Rouer są obywatelami Lichtenstei- 
nu a rasze prawo zakazuje wydawać państwom 
obcym własnych obywatel. 

— Jakto? Bracia Rotter nie są Niemcami? 
e. Już nimi nie są. 
iemiec musia? wracać sam da Berlina. Ale 
chcąc nio cheqc przysłużył się księstwu, p którem 
znów zaczyna się mówić. Może znów zawitają tany 
A warto, bo kraj jest podobno hardzo pięk- 
ny. Jak cała dolina Renu zresztą. 


«fiawy. 


Na Obywatelski Komitet Pomocy na obiad 
NYSA ku uczczenia siostry i cioci $. p. Janiny 


Bimżsdy powiniem przeczytać 
Rewelacyjną Książkę o Polsce LORDA D'ABERNONA p. i . 


„18-ta DECYDUJĄCA BITWA W DZIEJACH ŚWIATA“ 


POD WARSZAWĄ w 1920 R. wydaną niedawno w Anglji, 
Mg" która zrobiła w całym świecie niesłychane wrażenie. -qpg 
Do tłomaczenia polskiego Minister Spr. Zagr. August Zaleski napisał znakomitą przedmowę. 


Dla prenumeratorów i czyte 
Zgło! 


iə do Administracji: Warszawa. Szpitalna 1. 


nadesłanych kilkuset projektów domków. je- 
dnoizbowych. i 

Poza gospodarzami zebrania, prezesem Gó- 
redkim, wiceprezesem Slarzyńskim i całą dy- 
rekcją Banku, obecni’ byli witeministrowie 
Korsak, Gallot, b. min. Klarner, b. min, Jur- 
kiewicz oraz szereg wyższych urzędników. Pod- 
czas przyjęcia poruszono w towarzyskiej roz- 
AA szereg aktualnych zagadnień gospodar- 
czych. 


kły, usta wyszeptały „Maruszka”... i skonał. 

„Siestriczka Marja Josifowna* długo sie- 
działa przy zmarłym, pogrążona w ciężkiej 
zadumie nad nieszczęśliwym, z okropną nie- 
pewnością istoty jego czynu. 

Zameldowała o śmierci. 

'Zabrano trupa z zaciśniętą dłonią —a „sie- 
striczka Marja Josifowna* patrzała z głuchą 
rozpaczą, jak szczęście jej — w dłoni trupa 
odchodzi do grobu. 

I odeszło. 


Z giełdy mięsnej. 


W tygodniu ubiegłym w porównaniu do o- 
kresu poprzedniego obroty na giełdzie mięsnej 
zwiększyły: się przecięmie, o 25—30%. Trzody 
chlewnej sprzedano w okresie sprawozdaw- 
czym 3.840 sztuk, bydła 905 i cieląt 741. Ceny 
naogół były utrzymane pozy lekkiej tendencji 
zuiżkowej. Tendencja mocniejsza ujawniła się 
dopi ero w ostatnim dniu targowm ito głów- 
nie na targowisku trzody chlewnej. Ceny 
kształtowały się jak mastępuje: woły młode 
mięsiste (ceny w złotych za 100 kg, żywej wa- 
gi loco Warszawa) 65—70, krowy młode tuczne 
60—65, wszelkiego wieku 55—60, cielęta odży- 
wicne 75—80, świnie słoninowe od 150 kg. 
wzwyż 125—130, słoninowe od 130—140 kg. 
115—125, mięsne od 110 kg wzwyż 105—110. 

Mięso uboju warszawskiego: wołowina za- 
dy I gat. 120—130, zady TI gat. 110—115, przo- 
dy koszerne I gat. 125—136, II gat. 100—120, 
cielęcina zady I gat. 160—170, przody koszerne 
I gat. 140—160, wieprzowina mięsna II gat. 
145—155, chuda IM gat. 180—140. Mięso przy- 
wozowe: wołowina zady I gat. 10—120, II gat. 
103—110, przody koszerne I gat. 100—110, II 
gai. 90—95, cielęcina zady I gat. 140—150, II 
gat. 125—135, przody koszerne I gat. 115—130, 
II gat. 100—110, całe cielęta 120—125. Baranina 
zady 160—165. "Wieprzowina mięsna II gat. 
130—135. ci 50 


Rozsceczenie dziaalnożci ubezp. P. K. 0. na zagranie; 


Pocztowa Kasa Oszczędności, zostala upo- 
ważnicna do przyjmowania ubezpieczeń na 
życie także zagranicą, z tem zastrzeżeniem, że 
sumy ‘ubezpieczenia mie mogą przekraczać 
norm, stosowanych w kraju lub ich równowar- 
tości. 

Dotychczas działalność ubezpieczeniowa 
K- O. ograniczone była tylko do terytorjum 
W ten. sposób szerokie stery emigracji 
j, będące dotychczas terenem eksploa- 
tacji obcych towarzystw ubezpieczeniowych, 
będą mogły zawierać ubezpieczenia na życie 
w krajowej instytucji, a mianowicie w iP. K. 


a to za pośrednictwem placówek zagrani mych 
P. K. 0. f 


„Maja popierania budowy tanich domów wiasnyeh. 


D; 9 b. m., prezes B. G. K. dr Roman Gó- 
recki izy jał w salach Rady nadzorczej Banku 
liczne grono osób, które współpracowały od 
lata roku ubiegłego nad opracowaniem i przy: 
gotowaniem akcji budowłanej na rok 1933, t. 
członków międzyministerjalnej komisji bu- 
<owlano-mieszkaniowej, komisji terenowej i 
sądu konkursowego, wyłonionego dla oceny 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski, 


